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W nauce, pracy, walce -  czuwaj!
N igdy jeszcze w W iśle nie by 

ło tak gwarno i  ro jno  ja k  tej 
zimy.

Pogoda jest piękna. Zbliża 
się godzina 10. Na dużym placu 
przed Domem Z dro jow ym  w 
W iśle wszystkie grupy ustaw ia
ją  się w duży korowód. Z roze
śmianych i rum ianych dziecię
cych tw arzy b ije  w ie lka radość 
i  duma. Za kilkanaście m inu t 
zaczną się pierwsze w a lk i o ty 
tu ł najlepszego sportowca-har- 
crrza, najlepszego harcerskiego 
zespołu sportowego w kraju  
Dzieci są reprezentantam i 
m ilionow e j a rm ii polskich 
harcerzy.

Do setek zebranych na placu 
harcerzy zbliża się grupa kore
ańskich i czeskich pionierów. 
Harcerze w ita ją  ich huragano
w ym i oklaskam i i  okrzykam i na 
cześć w ie lk ie i przyjaźn i z n im i 
Drodzy goście harcerskich Ig 
rzysk zajm uja miejsce w jed
nym szeregu z po lskim i kolega
mi.

Baczność! — pada k ró tka  ko
menda. M ilkn ą  rozmowy i śpie
wy. wszyscy p rzy jm u ją  postawę 
zasadnicza. Równają szeregi.

Do raportu wystąp! Z każdej 
grupy wojew ódzkie j .występuje 
jeden harcerz, wszyscy razem 
stają w  szeregu na środku placu 
i kole ino składają m eldunki o 
gotowości do rozpoczęcia zawo
dów. Nie brak wśród nich pio
niera czeskiego i koreańskiego

K ie row n ik  Igrzysk tow. To
pisz składa rapo rt generałowi 
bryg. Naszkowskiemu. k tó ry  z 
kolei w ita  młodzież harcerską 
je j hasłem: „W nauce, pracy, 
walce — czuwaj“.

CZUW AJ — odpowiadają ge

ne ra łow i grom kim  głosem h a r
cerze.

Do masztów, na k tó rych  za 
chw ilę  załopocą flag i, zbliżają 
sie przodownicy nauk i — n a j
lepsi sportowcy. Przy maszcie 
z biało-czerwoną flagą stają m i
strzyn i zeszłorocznych Igrzysk 
Renata Górecka i Ryszard Czy
żewski ze Śląska. Przy drugim  

j maszcie z flaga czerwoną rriie j- 
i sce zajm ują p ion ierka czeska 
! Mageta Kamerowa i  pionier 
koreański Kim  Czion-szik. Przy 
dźwiękach kilkudziesięciu  fan 
fa r i  w e rb li — płyną powoli w 
górę obie flag i, pow iewają m a
jestatycznie w  podmuchu m roź
nego w ia tru .

Z  kole i w icem in is ter O- 
brony Narodowej gen. Nasz- 
kowski wygłasza do uczest
n ików  przemówienie. W zniesio
ne przez gen. Naszkowsktego 
okrzyk i na cześć Generalissi

musa S TA LIN A , Prezydentów 
BIERUTA i G OTTW ALDA, wo
dza narodu koreańskiego K IM  
IR -S E N A  oraz p rzy jaźn i wszyst
kich k ra jó w  m iłu jących pokój 
zostają podchwycone przez set
k i dzieci.

Stalin, Bierut. Gottwald, Kim  
Ir-sen, Pokój, Hurra! — rado
śnie skandują wszystkie dzieci 
jednym  potężnym i zgodnym 
chórem. Słowa te rozum ieją do. 
brze wszystkie dzieci, koreań
skie, czeskie i polskie.

„ I I I  Z im owe Igrzyska H a r
cerskie uważam za o tw arte“  — 
powiedział na zakończenie swe
go przemówienia gen. Naszkow- 
ski.

H u rrra . h u rr r ra  w y rw a ł sie 
radosny, potężny głos młodych 
piersi.

Po barw nej defiladzie zawod
n ików  rozpoczęły sie pierwsze 
starty.

Wyniki pierwszego dnia igrzysk
W  pierwszym  dniu Z im owych 

Igrzysk Harcerskich na starcie 
biegu patrolowego stanęło 376 
harcerzy i harcerek, k tó rzy  o- 
prócz um iejętności jazdy na 
nartach, m usie li wykazać się o- 
rientac.ia w  terenie, znajomością 
map i zasad stosowania p ie rw 
szej pomocy.

W biegu pa tro low ym  chłopców' 
młodszych zwyciężyły Katowice
I — 589 pk t przed Katowicami
I I  — 572 pkt.

W  biegu patro low ym  chłop
ców starszych I  m iejsce zajęły 
Katowice — 575 pkt. przed
Wrocławiem — 562 pkt. Poza 
konkursem zwyciężył pa tro l

harcerzy czechosławackich — 
600 pkt.

W biegu patro low ym  dziew
cząt w  w ieku  11 —  12 la t zw y
ciężył K r*ków  — 591 pkt. przed 
Katowicami — 569 pkt,

W grupie dziewcząt starszych 
13 — 14 la t zwyciężył Kraków  
—593 pkt. przed Katowicami — 
576 pkt.

Tor przeszkód zgrom adził 161 
harcerzy i harcerek. W grupie 
chłopców młodszych zwyciężył: 
Sarna z K atow ic — 198 pkt
przed Kaczmarkiem z W rocła
wia — 191 pkt.

(dokończenie na str. 4)
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Wasza dzielna postawa, 
wasz duch bojowy i tężyzna fizyczna

uczynię z was goręcych patriotów 
i niezłomnych obrońców Ojczyzny

Pnemówienie wicemin. Obrony Narodowej gen. Nasikowskiego 
na otwarciu III Zimowych Igrzysk Harcerskich

IV dniu 8 lutego rozpoczęły się I I I  Zimowe Igrzyska Harcerskie, w których bierze udział 
około 900 najmłodszych zawodników harcerek i harcerzy z całej Polski. Na uroczystość 
otwarcia zawodów przybyli: Szef Głównego Zarządu Politycznego \VP, wiceminister Obro
ny Narodowej gen. NASZKO W SKI, wireminister Oświaty — DEM BIŃSKA, sekretarz Z a
rządu Głównego ZM P — JANUZAK, przewodniczący Głównego Komitetu Kultury Fizycz
nej — FARUGA oraz przedstawiciel KVV PZPR — STACHOŃ.

Gen. NA SZK O W 5K I wygłosił na uroczystym otwarciu Igrzysk przemówienie, które podaje
my poniżej:

Drodzy przyjaciele, w ita m  was serdecznie 
w  im ien iu  naszego Ludowego W ojska. Z rado
ścią patrzę na wasze roześmiane twarze. Z oczu 
waszych, drodzy chłopcy i dziewczęta, czytam 
nie. tylko młodzieńczy zapał, ale i stanowczą wolę 
służenia wielkiej sprawie, której na imię Ojczy
zna — nasza Polska Ludowa. Jesteście tym  
szczęśliwym pokoleniem, k tó re  spożywa już 
pierwsze owoce socjalizmu. Te pierwsze owoce 
naszego ustro ju  to W'asze radosne dzieciństwo, 
wasze prawo do nauki, do sportów, do zdrowia, 
prawo nie na papierze, lecz realne dla m ilionów  
dzieci robotn ików  i chłopów w  Polsce.

Wasi rodzice, a nawet starsi bracia, nie m ie li 
tego beztroskiego dzieciństwa. Pokolenia m ię
dzywojenne w yrasta ły  w  ponurych, warunkach 
kryzysów', nędzy, bezrobocia, niepewności ju tra  
Dzieci ludu pracującego nie ogrzewały prom ie
nie wiedzy, niedostępne by ły  dla nich un iw ersy
tety, szkoły średnie, a często powszechne. Jakże 
w  tych warunkach m iodzi robotn icy i  chłopi 
m ogli m arzyć o k u ltu ra ln ych  v,'czasach, o spor
cie. Dzieci robotnicze po groszową lap la tę  w 12 
i 13 roku życia wyruszały z ojcem do fa b ryk i 
czy warsztatu, rozpoczynały swój znojny żywot 
pro le ta riack i, synowie chłopów pasali krow y.

Jeżeli przypom inam  wam o tym , droga m ło
dzieży, to nie po to, aby omraczać waszą radość 
w  tym  dn iu waszego dzisiejszego święta. Chcę, 
żebyście w tym dniu, przez wspomnienia tak 
niedawnych a jakże odległych już czasów, po
czuli głębiej cenę waszego szczęścia, szczęścia 
które wam dała Polska Ludowa, szczęścia, 
o k tó re  w a lczy li o jcow ie wasi, dziadowie z za
borcami carskim i i  p rusk im i, z faszyzmem P ił
sudskiego i  h itle ro w sk im  okupantem, szczęścia, 
za które swe życie k ła d li w  ofierze na jlepsi sy
now ie narodu polskiego, bo jownicy KPP i PPR, 
k tó re j 10 rocznicę w  tym  roku obchodzimy. Te 
historyczne zdobycze młodzieży po lskie j, zdoby
cze całego narodu, u trw a li Konstytuc ja  Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, k tó re j p ro je k t nasz 
rząd i  pa rtia  poddały pod ogólnonarodową 
dyskusję.

Lecz naród nasz, któremu przewodzi Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, nie poprzestanie 
na dotychczasowych osiągnięciach. Żadne tru d 
ności, żadne k łody rzucane nam pod nogi przez 
zachodnich im peria lis tów  nie powstrzym ają na
rodu naszego w  połowie drogi, drogi ku Polsce 
socjalistycznej, ku  Polsce, w  k tó re j wy, drodzy 
przyjaciele, będziecie żyć dostatnio i  k u ltu ra l-

szczęścia. Winniście wychowywać się w pogar
dzie dla amerykańskiej zgnilizny, dla „etyki 
gangsterów“, w której wyrastają dzisiejsi mor
dercy dzieci koreańskich.

To jest wasz wkład do walki o Plan 6-Ietni, 
o pokój. I  dobrze robicie, m łodzi przyjaciele, że 
sposobiąc się do przyszłej pracy dla Ojczyzny, 
dbacie również o swą tężyznę fizyczna, o sport. 
W idzicie na przykładzie wspaniałej młodzieży 
radzieckiej, ja k  masowy sport stanowi potężny 
czynnik s iły  i  zwartości narodu. Nie wątpię 
również, młodzi harcerze, że hartując swe cia
ło i swą wolę, ucząc się śmiałego pokonywania 
przeszkód, przezwyciężania własnych słabości, 
gotujecie się już zawczasu do przyszłego za
szczytnego obowiązku służby w szeregach na
szego Ludowego Wojska. Wasi starsi bracia 
w  m undurach żołnierskich nie żaluia potu i zno
ju , by ustawicznie doskonalić swą wiedzę w o j
skową i polityczna w szeregach okrytego sława 
bojową W ojska Polskiego. Stoją oni niezłomnie 
u boku A rm ii Radzieckiej na straży pokoiu 
bronią naszych granic na Odrze i Nysie przed 
zakusami grabieżczych zaborców im peria lis tycz
nych. W ojsko nasze, wyrosłe z najlepszych tra 
dyc ji narodu polskiego, tra d yc ii w a lk  polskiego 
pro le taria tu , wojsko, k tóre przeszło wspaniały 
szlak bo jowy od Lenino do Berlina, ochrania 
dziś wasze spokojne, radosne dzieciństwo. Gdy 
wyrośniecie, zmienicie swych starszych braci 
w  zaszczytnej służbie obrony ojczyzny, obrony 
naszego pokojowego budownictw a socjalistycz
nego. A wasza dzielna postawa, wasz duch bo
jowy, tężyzna fizyczna i czystość moralna w y
kuta w szkole, w nauce, w szeregach harcer
skich i ZMP-owskich, w sporcie — uczynią 
z was mężnych, światłych, niezłomnych żołnie
rzy, gorących patriotów, którzy zawsze będą go
towi stanąć jak jeden mąż w obronie świętej 
ziemi ojczystej.

My wojny nie chcemy, pokój potrzebny Jest 
nam jak powietrze, ale po to właśnie musimy 
być silni. Im  większa będzie siła naszego socja
listycznego przemysłu, im szybciej rozwijać się 
będzie nasze rolnictwo, im większa będzie świa
domość moralna i polityczna naszego narodu,
naszej młodzieży, tym skuteczniej krzyżować be. 
dziemy podłe plany imperialistycznych rozbój
ników.

Życzę wam. drodzy przyjaciele, dalszych osiag-

Gsiąpięcia nauki i kultury ZSBR
udostępnia najszerszym masom 

Instytut Polsko-Radziecki
We wszystkich działach niedawno otwartego Instytutu Fol- 

sko-Radz eckiego rozpoczęto już ożywioną prace.
7 bm. wykład rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej dr Ka- 

łuskiego „O życiu i dziełach L E N IN A “ zainaugurował pierwszą 
serie odczytów, które będą się odbywać we czwartki i soboty 
każdego tygodnia.

W najbliższą sobotę tj. 9 b m , 
w yb itny  znawca rusycystyki. 
dziekan U niw ersyte tu W rocław , 
skiego prof. d r Jakóbiec w yg ło
si odczvt o stanie i postulatach 
naukowych badań nad stosun
kam i lite rack im i po lsko-rosyj
skim i. Dalsze przewidziane na 
lu ty  br. w ykłady zapoznają s łu 
chaczy z teatro logia radziecka 
zagadnieniami radzieckie: peda
gogiki itd  Odczyt p ro f d r Lis- 
sa o muzyce radzieckiej będzie 
ilus trow any nagfanym i na taś
m ie m agnetofonowej naicenniej 
szymi u tw oram i kompozytorów 
radzieckich.

Obecnie k ie row n ic tw o Ins ty 
tu tu  nawiązuje kon takty z u- 
czonvmi radzieckim i i należy sie 
spodziewać, że w niedługim cza
sie w Instytucie wygłaszać zacz
ną odczyty najwybitniejsi przed \ 
stawic ele świata naukowego i j 
kulturalnego Związku Radziec
kiego.

W Instytucie  odbywa się iuż 
kurs naukowy dła wykładow
ców języka rosyjskiego. Celem 
tego kursu, k tó ry  trw ać będzie 
6 mieś. iest podniesienie kw a- 
lif¡k a c ii nauczycieli, pogłębienie 
w iedzy o ZSRR i wyłow ienie 
spośród słuchaczy na izdo ln ie i- 
szych jednostek, k tó re  po odpo
w iednich studiach zasilą kadry 
naszei rusycysty ki.

Rozpoczęte zostały również 
prace związane z przygotowa
niem m ateria łów  i eksponatów 
dla przyszłego Muzeum Polsko- 
Radzieckiego.

W bibliotece i czyte ln i IPR-u 
/ każdym dniem wzrasta fre k 
wencja osób szukających w 
podręcznikach i  książkach ra 
dzieckich pomocy w  rozw iąza
niu różnych problem ów techni
cznych. zawodowych, lite ra c 
k ich itp.

W końcu marca br. p raw do
podobnie ukaże sie pierwszy 
num er „K w a rta ln ik a  Polsko- 
Radzieckiego“ , którego celem 
będzie in form ow anie społeczeń
stwa polskiego o osiągnięciach i 
rozwoju k u ltu ry  i nauki w 
ZSRR i współpracy k u ltu ra ln o - 
naukowej między Polska a 
Zw iązkiem  Radzieckim.

W najb liższym  czasie zosta
nie powołana przy Instytucie  
Rada Naukowa, w k tó re j sktad 
wejdą n a jw yb itn ie js i przedsta
w icie le polskiego świata nauko
wego, p o li 'ycznego. społecznego 
i ku ltu ra lnego Rada koordyno
wać będzie całokształt nauko
wej działalności Ins ty tu tu  oraz 
ustalać wytyczne jego pracy, 
in ic jow ać i kontro lować rea li
zację.

14 bin odbędzie się 
posiedzenie Sejmu 

Ustawodawczego RP
Marszałek Sejmu Usta

wodawczego R.P. wydał w 
dniu 9 bm. zarządzenie na
stępującej treści: 

Posiedzenie Sejmu Usta
wodawczego R.P. odbędzie 
się w dniu 14 lutego 1952 
r. o godz. 16.

M AR SZA ŁEK SEJMU 
USTAW ODAW CZEGO  

(—) Władysław Kowalski

nie jako je j w o ln i obywatele i gospodarze.
M ów ię wam  o tym  nie ty lko  po to. by u w y

puk lić  kontrast między zmora przeszłości, a ra 
dosną rzeczywistością i piękniejszym  ju trem , 
lecz żebyście pam ięta li o w ie lk im  długu zaciąg
niętym  wobec M atk i-O jczyzny. wobec klasy ro 
botniczej. wobec P artii. Aby spłacić ten dług, 
winniście uczyć się gorliwie, brać udział w ży
ciu społecznym, w harcerstwie, winniście stale 
pogłębiać swą wiedzę i świadomość, by wyróść 
na świadomych i ofiarnych budowniczych tego 
wspaniałego gmachu socjalizmu Winniście wy
chowywać się w etyce socjalistycznej, poszano
waniu dla pracy, która jest jedynym źródłem

nięć w  nauce, podnoszeniu wzorowei dyscyp iin \ 
w szkole, w  rozw ijan iu  szeregów harcerskich 
w  rozw oju masowego sportu młodzieżowego 
ważnego czynnika obronności kra iu .

Życzę wam  również wiele radości i powodzenia 
w rozpoczynających sie igrzyskaeh harcerskich

Niech żyje nasza dzielna, oddana Polsce L u 
dowej młodzież!

Niech żyje nasza Oiczyzna i hasz przywódca 
w ie lk i przyjacie l młodzieży, towarzysz Bolesiav 

B ierut!

Niech ty le  Związek Radziecki ostoia pokoju 
i  w ie lk i p rzyjacie l narodu polskiego, Józef S tó lia !

Historyczna rocznica powstania PPR
jest d la  nas jeszcze jed n ym  bodźcem

do zwiększenia wkładu w dzieło budowy socjalizmu
Uroczyste akademie i otwarte zebrania Podstawowych Organizacji Partyjnych

W  zakładach pracy na terenie całego kraju odbywają się uroczyste akademie poświęcone 
10 rocznicy powstania Polskiej Partii Robotniczej oraz otwarte zebrania Podstawowych O r
ganizacji Partyjnych.

Obszerną salę św ie tlicy  zakła
dowej w y p e łn ili dó ostatniego 
miejsca robotnicy Wrocławskich 
Zakładów Włókien Sztucznych, 
p rzyb y li na o tw arte  zebranie 
party jne .

Z uwagą słuchali zebrani w y 
powiedzi 63-letni.ego Jana Fie- 
karka:

„Jestem stary 1 w ie le już prze
żyłem. Pamiętam niemieckiego 
cesarza W ilhe lm a i krzyw dę ro 
botniczą w  tym  czasie. Pam ię
tam nędzę klasy robotniczej w  
czasie pierwszej w o jny  im pe
ria lis tyczne j i w czasie rządów 
sanacji. W idziałem  ja k  granato

wa po lic ja strzelała do robo tn i
ków  za to, że chcieli pracy i 
cbleba- Na trudnej, ale jedynie 
słusznej drodze, po jakiej nas 
prowadziła PPR. nic nie po*ra- 
fiło nas zatrzymać i nic nie po
trafiło złamać naszej wiary, że 
będzie lepiej, że przyjdzie ko
niec na rządy panów’ - burżu
jów. Właśnie dzięki nieugiętej 
i ofiarnej walce polski robotnik 
i chłop może W'olno oddychać 
W'e własnej Ludowej Ojczyź
nie".

Zwycięski m eldunek o zrea
lizow aniu  podjętych zobowią
zań złożyli podczas uroczystej

akadem ii poświęconej 10-rocz- 
n icy powstania PPR robotnicy 
Szczecińskich Zakładów W łó
kien Sztucznych.

„Polska Partia Robotnicza — 
pow iedział przodownik pracy 
Oleksiak — uczyła nas poko
nywać trudności przy odbudo
w ie naszej . fab ryk i. Wykonując 
wskazania Partii pracowaliśmy 
tak, że nasz zakład zajmuje 
dzisiaj przodujące miejsce w 
naszej gajęzl przemysłu.

W Polskich Zakładach Op
tycznych w rea lizac ji zobowią
zań dla uczczenia 10 rocznicy

powstania PPR przodują ZM P- 
owcy, k tó rzy  postanow ili w y
konać z tzw. braków kilka m i
kroskopów dla szkól. M. in.
ZM P-owska brygada im. Pre
zydenta RP Bolesława Bieruta
wykonała w  styczniu 2 mikro
skopy szkolne, wartości ok. 
2.500 zł. Młodzież polska — mó
w i brygadzista ZM P-owskie .1 
brygady Kazimierz Madejak — 
zawsze pamiętać będzie o tym  
co dala je j Polska Ludowa, co 
otrzym aliśm y w "w yniku w a lk i 
PPR, k tó ra  poprowadziła nasz 
naród jedynie słuszną drogą — 
wolności i um iłow ania pokoju.

W  PZO zobowiązanie swoje 
w ykc ał również dzia! rem onto
wy, zaoszczędzając ponad 9 tvs. 
złotych.

aby młodzież na całym świecie
m iała tak ie  praw a,

jakie nam zapewnia Konstytucja
-  mówi kol. Zaręba ze szkoły zawodowe} 

przy Centralnych Warsztatach Samochodowych HPK
Tysiące ludzi ze wszystkich warstw społecznych bierz« 

udział w dyskusji nad projektem Konstytucji.
„To jest nasza Konstytucja“ — stwierdzenie to przebija 

przez wszystkie wypowiedzi. Uczestnicy dyskusji potwier
dzają prawdziwość tych słów przykładami ze swego życia, 
z życia swego otoczenia i całego narodu.

„Jestem
współgospodarzem k ra :u”

I B lisko tysiąc robotn ików  Za
kładów w Opolu zebrało się w 
h a li przesuwniczej dla przedy
skutowania pro jektu  K onsty
tuc ji. Kow al Alfred Wojtaszek 
powiedział m. in.:

„Nasza Konstytucja stwarza 
ludziom pracy wszelkie warunki 
do ciągłego podnoszenia stopy 

j życiowej. Te fab ryk i, k tó - 
| re wybudowaliśm y na opol- 

szczyźnie i te, k tóre budu- 
I jem y teraz, dają nam pew- 
j ność, że nie zbraknie pracy ani 
I nam ani naszym dzieciom. Ja 
j w yrab iam  150 proc. norm y i bę
dę się starał w yrob ić  jeszcze 
więcej. Robię to świadomie, ro 
zumiejąc, że nie jestem na jem 
n ik iem  u fabrykanta, ale współ 
gospodarzem naszych zakładów 
Wiem, że swoją pracą walczę o 
pokój i szczęście całego naszego 
narodu“ .

Hucznym i oklaskam i przyję ła 
załoga wystąpienie tokarza A l
freda Płocha, k tó ry  powiedział 
„Konstytucja daje nam ogrom
ne przywileje i fakt ten nakła
da na nas robotników, obowiązek 
jeszcze wydajniejszej pracy. 

| W im ien iu  w ydzia łu  mechanicz- 
! nego zobowiązuję się wykonać 
| plan p rodukc ji na lu ty  w  108 
| proc. Ja sam zaś wykonywać 
będę zamiast 170 proc — 200 
proc norm y“ .

A m bitne postanowienia zwięk 
szenia produkcji, podniesienia 
wydajności pracy oraz wzmoże 
nia w a lk i o oszczędność, podjęło 
60 proc. załogi. Zobowia.zania 
te przedstaw iają wartość prze
szło 200 tys. zł.

Pracoiunicp Insty tu tu  
M ech an ik i

o p ro je kc ie  K onstytucji
Na zebraniu w Głównym In 

stytucie Mechaniki w Warsza
wie dysku tow a li nad pro jektem  
K onsty tuc ji: in te ligencja tech 
niczna, naukowcy, asystenci i 

| laboranci w arsztatow i oraz pra 
i rów nicy fizyczni. -

i „P racu ję  w’ tych m urach 25 
! la t — stwierdza mgr chemii 
Szadkowski — rozpocząłem jako 

I p ra k tyka n t i dlatego też poru
szę sprawę stud iującej m łodzie
ży. W czasie swej pracy i jed
noczesnych studiów napotyka- 

| łem na poważne trudności. Wjr- 
; starczy powiedzieć że musiałem 
| studiować aż 10 lat.

Dlatego też cenię bardzo te 
i możliwości, które daje m iodzie- 
I ży nasza Konstytucja. Dzisiejsza 
| młodzież pracująca i s tud iu ją - 
j ca jednocześnie, jest. zwalniana 
| w tygodniu na 14 godzin dla 
| przesłuchania wykładów’. Pra
cujący student uzj'skuje ro k - 

i rocznie urlop okoliczności o- 
i wy przed zbliżającym i się 
egzaminami. Dlatego też u . 

i w’ażam, że projekt Konsty
tucji jest ■ dowmdem jak naj
większej troski Państwa o stu- 

i diujacą młodzież“.
W ielu pracow ników  G IM -u  

podejm owało na zebraniu zo
bowiązania. M. in. pow’ażne 
zobowiązania podją ł dzia ł ob
róbk i cieplnej pod k ie runk iem  
inż. Wiika. Oszczędność uzyska- 

\ na przez realizację tego zobo
wiązania wyniesie około pół mi
liona złotych.

\

j D roga  do pracy i a transu  
| stoi p rzed  nam i otiLorem

„M y , synowie robotn ików  i chło 
pów — m ów i uczeń szkoły za- 

I wodowej przy Centra lnych 
W arsztatach Samochodowych 

\ M P K  Zaręba — nie ty lk o  może- 
I m y się uczyć w  szkołach. Po ich 
ukończeniu stoi przed nam i sze- 

| roko otw arta  droga do pracy i 
awansu. Dziś robotnicy uczę
szczają na wyższe uczelnie. My, 
młodzież, bierzemy udział w  ży
ciu po litycznym  i społecznym 1 

i te wszystkie prawa, które dała 
| nam władza ludowa, odzwier
ciedla projekt Konstytucji. Bar- 

[ dzo pragniemy, aby młodzież 
i Korei i krajów okupowa
nych przez imperialistów mo
gła uzyskać takie same pra.

I wa, jak my już posiadamy,
; aby mogła żyć tak, jak my ży- 
! jemy, aby mogła się uwolnić 
od patek amerykańskiej policji“.

Przyszli kolejarze 
dyskutujq nad Konstytucjq

■ Dyskusja nad projektem Konstytuc ji Rzeczypospolitej Ludowej  
zatacza coraz szersze kręgi wśród wszystkich tcarstw społe
czeństwa. W kole jowym warsztacie uczniowskim przy parowo- 

| Jotoni Siedlce — monter Zygmunt Ulke objaśnia swoim kole
gom poszczególne a r tyku ły  pro jektu Konstytucji .

Foto C A F

W  6 rocznicę
historycznego przemówienia wyborczego

Józefa Stalina
9 bm. minęła 6 rocznica historycznego przemówienia, wygło

szonego przez Józefa Stalina 9 lutego 1943 r. na zebraniu w y- 
I borców stalinowskiego okręgu wyborczego Moskwy. IV  prze- 
| mówieniu tym Józef Stalin scharakteryzował historyczne zna- 
| czenie zwycięstwa ZSRR w drugiej wojnie światowej, wskazał 

na źródła siły i niezwyciężoności państwa radzieckiego, na- 
j kreślił program budownictwa komunistycznego w ZSRR.

Przed 6 la ty  — stw ierdza w 
a rtyku le  wstępnym  dziennik 
„Izwiestia“ — Józef S TALIN  

i nakreś lił podstawowe zadania 
! naszego k ra ju  na okres n a jb liż - 
I szych 5 la t, ja k  również na 
i dalszą przyszłość.

D zienn ik podkreśla, że prze
m ów ienie STA LIN A  stało się 
natchnieniem  dla narodu ra 
dzieckiego do rea lizac ji tego gi
gantycznego program u. „W yko 
nanie z nadwyżką zadań p ie rw 
szej p ięc io la tk i oraz p lanu na 
rok 1951 — to nowy, pełen 
chw ały eiap w  rozw oju nasze
go k ra ju , to trw a ła  podstawa dla 
dalszego marszu do komunizmu.

Podczas gdy w  kra jach kap ita 
lis tycznych w  w yn iku  szaleń
czego wyścigu zbrojeń ogran i
cza się produkcję  dla celów po
ko jow ych, wzrasta bezrobocie, 
wzrasta ją  ceny a rtyku łó w  m a
sowego spożycia, wzmaga się 
pauperyzacja mas, to  w  ZSRR 
i w  kra jach  dem okracji ludo
w e j ekonomika rozw ija  się w  
szybkim  tempie, wzrasta do
chód narodowy, podnosi się do
brobyt mas pracujących. Ra
dziecki ustró j państwowy i  spo
łeczny dow iódł w  w arunkach 
powojennego pokojowego bu
downictwa swej ogromnej w yż
szości nad ustrojem  k a p ita li
stycznym “ .



NAD PRO JEKTEM
N iech  m ło d z ie ż  dow ie  się, 

jak walczyliśmy u Polskę robotników i chłopów
O pom oc w ro z w ią z a n iu  swoich tru d n o śc i 

zw rócę się do R a d y  N a ro d o w e j
- mówi Michał Kuźniar, uczestnik strajku chłopskiego w 1997 r.

Rok 1937. W k ra ju  panuje
faszystowski rząd S ławoja 
Skiadkowskiego. Na wsi pa
noszy się obszarniczy wyzysk. 
Nędza, głód w chłopskich 
chatach Każdy przejaw bun
tu  przeciw  uciskow i i w yzy
skow i — tłu m i granatowa po
lic ja .

15 sierpnia 1937 roku — 
pow sta ły przeciw pańskiej 
przemocy masy chłopskie 
krakowskiego, lubelskiego, kie 
leckiego.

W  specjalnej odezwie do 
polskiego ludu pracującego 
K om ite t C entra lny KPP po
pa rł s tra jk  chłopski, naw o łu
jąc  do solidarności robotniczo- 
ch łopskie j w walce z sanacyj
nym  terrorem .

Bała się burżuazja tego 
chłopskiego s tra jku . Dlatego 
też puściła w ruch cały swój 
aparat k rw a w e j przemocy. 
Rozpoczęły się represje i prze
śladowania w stosunku do 
walczących o swoje prawa 
mas chłopskich.

W wojew ództw ach: k ra k o w 
skim , lube lskim  i k ie leck im  — 
rozpoczęły się pacyfikacje. W 
czasie starć z po lic ją  zginęło 
w ie lu  chłopów.

Z g inę li z rąk  obszarników 1
kap ita lis tów  Polski faszystow
sk ie j Na zbrodnie wobec lu 
du pozwalała konstytuc ja  fa 
szystowska Polski z 1935 r.

SIEDLECZKA —  FOW . 
PRZEW ORSK.

„W  dniu 24.VIH.1937 r. oko
ło godz. 6-te.j rano przybyło 
około 30-tu policjantów w zie
lonych mundurach i hełmach. 
Aresztowali Michała Kuźnia
ra, mojego ojca, po czym żą
dali brani, na co mama odpo-

na.iąc s tra jk , żona Kuźniara — 
Zofia, dziś już 56-letn ia ko
bieta.

Przy stole siedzi M ichał 
Kuźn ia r. Pochyli! nad ka rtką  
papieru swoją siwą głowę i 
pisze...

„Jestem już stary, dużo 
przeżyłem.

Czytani „Sztandar Młodych“, 
który prenumeruje moja cór
ka Czesława. Gdy przeczyta
łem w „Sztandarze Młodych“ 
projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, po
stanowiłem napisać właśnie 
do Was, do młodych, i opowie
dzieć Wam. jak wielkie zmia
ny nastąpiły w moim życiu. 
Widzę je, gdy porównuję mo
je przeżycia za Polski sana
cyjnej. a moje życie obecnie 
za Polski Ludowej.

Ja, Michał Kuźniar z gr. 
Siedieczka, pow. przeworskie
go, woj. Rzeszów, hyłetn przez 
kilka lat prezesem Stronni
ctwa Ludowego.

Nieraz w moim domu zja
wiali się granatowi policjanci 
i spisywali protokół, ażeby na 
czymś złapać mnie i zamknąć.

W dniu 24 sierpnia w 1937 
r. w czasie stra.)Kii chłopskie
go zjaw ili się o godz. 6-tcj ra
no granatowi policjanci na 
6-ciu samochodach.

W targnęli do mojego domu 
I pod pozorem rewizji zdemo
lowali dom mieszkalny i bu
dynki gospodarcze tak że w y
glądały jak pobojowisko. 
Wszystkie okna były wybite, 
drzwi wyrwane i połamane. 
Dachówka z budynków potłu
czona, piece porozwalane. 
Wszystkie ubrania całej ro
dziny zwalone na jedną kupę.

Później w ylali na to sok wiś-

Jcdna z w ie lu  chłopskich demonstracji  przeciwko rządom 
faszyzmu, głodu i  nędzy w  Polsce przedwojennej.

Na zdjęciu wiec po marszu na Przeworsk.

wiedziała, że nie ma broni żad
nej. Po czym bez żadnych słów 
policja zaczęła niszczyć sprzę
ty i wszystkim z domu kazali
wyjść. Gdy mamusia (mowa 
o żonie M. K uźn ia ra  — Z o fii 
— przyp. I. M.) z domu w y
chodząc, pytała, dlaczego tak 
niszczą, ten odpowiedział: „to 
rząd kazał za to, że prowadzi
cie politykę“... (w y ją tek z oś
wiadczenia có rk i M ichała — 
Heleny K uźn ia r, z książk i Jó
zefa Górskiego ..S tra jk i i bun
ty  chłopskie w Polsce“ , w yda
nie drugie. W ydaw nic tw o L u 
dowe, Warszawa).

*

Od tego czasu m inęło 15 la t. 
Na drzw iach domu M ichała 
K uźn iara znać ciągle jeszcze 
ślady toporów i siekier, za po
mocą k tó rych  zwierzęca, roz
szalała po lic ja  granatowa de
m olowała iego dom.

— Tych dni n igdy nie za
pomnę  — opowiada, wspom i-

niowy I mleko. Natłukli szkła, 
zmieszali mąkę ze zbożem. M e
ble, lampy naftowe, szafy i 
łóżka połamali. Wóz, brony i 
kolce, jakie znajdowały się na 
podwórzu, rozstrzaskali w dro 
bne kawałki. Do tego rozbi
jania przynieśli ze sobą w ie l
kie kowalskie młoty i drągi 
kowalskie. Kiedy skończyli 
„pacyfikację“ — zabrali mnie 
z innymi na samochód i od
stawili do Przeworska, a stam
tąd skutych po dwóch w k a j
danki wywieźli do więzienia.

W  więzieniu siedzieliśmy 4 
tygodnie. Ale gdy panowie 
przelękli się rosnącego coraz 
bavdziej buntu chłopów, zwol
nili nas. N ikt jednak nie zwró
ci) strat, jakie poniosłem. A 
tym bardziej nie odrobił prze
żyć, które odbiły się na zdro
wiu moim i rodziny.

A wszystko to zrobili dlate
go, że ja dążyłem do sprawie
dliwości społecznej, że moja 
córka Helena pracowała w or

ganizacji młodzieżowej „W i
ci“.

Kiedy dzisiaj czytam pro
jekt Konstytucji Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej, doce
niam te wielkie zmiany, jakie 
zaszły obecnie.

Tamte czasy minęły bezpo
wrotnie. My, chłopi w sojuszu 
z robotnikami, budujemy Pol
skę, w której nie będzie już 
ucisku i wyzysku.

Moje córki mają prace i za

dowolenie. Helena pracuje w 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Przeworsku, a 
druga, Czesława, w Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej“.

K uźn ia r skończył. Uśmiech
nął się i podał m i zapisaną 
kartkę  papieru.

— Niech młodzież dowie się, 
jak walczyliśmy o Polskę ro
botników i chłopów — powie
dział...

I. M AR TYN O  W ICZ

Ko!. Stanisław Stasiak jest człon
kiem orga-izacji ZAtp przy ŹPB

Im. Dzierżyńskiego w Łodzi. Kol. 
Stasiak ma wiele do powiedzenia o 

swoim starym I nowym życiu, o 
projekcie naszej Konstytucji.

„ —Urodziłem  się w  Rososzy- 
cy, w  powiecie sieradzkim.

' O jciec mój zginął w  1939 roku 
— wtedy, k iedy to ' panowie 
uciekali, a żołnierze w a lczy li 
przeciwko nawale h itle ro w 
skiej. Moja m atka także m iała 
ciężkie życie — pracowała za 
psie pieniądze u ku łaka C ia
cha — w łaściciela 45 ha i ce
gieln i. W czasie okupacji p ra 
cowałem u obszarnika K ip e l-

da i w raz ze mną jeszcze sześ
ciu takich, ja k  ja wyrostków. 
Pamiętam, jak  nas obszarnik 
b ił po tw arzy za to, żeśmy mu 
zjed li marchew na polu.

M atka moja ma teraz pracę 
w  nowowybudowanej szkole, 
w rodzinnej wsi Rososzyce. a 
ja  ukończyłem 7 oddziałów i 
przyjechałem  uczyć się do Ło 
dzi. T rzy  lata uczyłem się na 
ślusarza. A  matka moja na
wet nie pamięta, aby przed 
wojną ktoś je j się pyta ł, czy 
się chce uczyć — takie  to by ły  
kapita listyczne czasy.

Po skończeniu nauki spot
kałem  się jednak z niezrozu

m ieniem ze strony urzędn ików  
w  Urzędzie Zatrudnienia . 
Skierowano mnie bowiem na 
przędzalnię, zamiast na ślu- 
sarnię. A  dla mnie to nie jest 
wszystko jedno. Jestem prze
cież ślusarzem Kocham swo
ją prace i chcę pracować w 
swoim zawodzie, na oddziale 
mechanicznym. Po to się u- 
czyłem, mam odpowiednie 
kw a lifikac je . Moją funkcję  
sznurkarza na przędzalni mo
że wykonywać każdy, nawet 
n iew ykw a lifikow any  robotnik.

Zwrócę się w tej sprawie do 
Rady Zakładowej Jeżeli Ra
da nie będzie w  stanie m i po
móc — udam sie do D z ie ln i

cowej Rady Narodowej. Wiem, 
że DRN zrobi wszystko, aby ml 
przyjść z pomocą. Bowiem a r
ty k u ł 33 K onsty tuc ji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej mó
w i o tym . że Rady Narodowe 
troszczą się o codzienne po
trzeby i interesy ludności, 
zwalczają wszelkie prze jawy 
samowoli i b iurokratycznego 
stosunku do obywatela, spra
wują i rozw ija ją  kontro le spo
łeczną działalności urzędów, 
przedsiębiorstw, zakładów i  
in s ty tu c ji.

Myślę, że załatw ię swoją 
sprawę. Pomoże mi w tym  
również organizacja Z M P -ow - 
ska.

K o n sty tu c ja  u trw a la  to, 
c o ś m y  z r o b i l i  p r z e z  7 l a t

Aby nie było takich smutnych, beznadziejnych twarzy dzie
ci chłopskich, aby nie by ły  głodne i  obdarte — walczyli  

chłopi ziemi rzeszowskiej w 1937 r.

Tow. Tadeusz Lupa jest frezerem 
w Krakowskiej Fabryce Sygna

łów Kolejowych. A oto, co mówi 
na temat projektu Konstytucji:

„P rzodow nicy pracy są na
prawdę otoczeni opieką i sza
cunkiem. Mogłem sie nieraz 
o tym  przekonać. Sam zosta
łem  skierowany na kurs do
kształcający. Szkolę teraz czte

rech uczniów i to — obok p ra
cy — uważam za moje na jpo
ważniejsze zadanie.

Państwo daje teraz szerokie 
prawa młodzieży. Starsi towa
rzysze, którzy tu pracowali w 
okresie rządów sanacji nieraz 
nam mówią, że nigdy tu tyle 
młodzieży nie pracowało; w ar
sztaty świeciły pustkami. Dzi*

Można n iekiedy spotkać się 
ta k im  zdaniem:

Praw dą jest, że w  k ra 
jach kapita lis tycznych k ilk a  
rodzin ma w swych rękach 
ogromne m a ją tk i pochodzące 
z wyzysku ludzi pracy. Á le  
to jeszcze nie dowód, że ci 
magnaci kap ita lis tyczn i rzą
dzą kra jem . Czyż to, że oni 
są w łaścic ie lam i banków, 
fab ryk, kopalń i  o lb rzy
m ich m a ją tków  ziemskich 
ma w p ływ  na w y n ik i w ybo
rów? Przecież we wszyst
k ich kra jach kap ita lis tycz
nych co k ilka  la t odbyw ają 
się w ybory  powszechne. Na
ród m t swobodę w ybran ia  
swych przedstaw icie li do 
parlam entu.

Oczywiście tego rodzaju „a r 
gum enty“ opieraią się po p ro
stu na nieznajomości sytuacji, 
jaka is tn ie je  w kra jach  kap i
ta listycznych. W państwach 
burżuazyjnych nie wszyscy 
mają takie same prawa w w y
borach, nie ma 1 nie może być 
swobody w wyborze przedsta
wicieli do parlamentu.

Weźmy dla przykładu w y
chwalaną „dem okrację ame
rykańską“ . „G łos A m e ryk i" 
ryczy na cały głośnik, że w 
Sianach Zjednoczonych każdy 
obywatel ma prawo głosu, że 
nie ma różnie między głosem 
bogacza i nędzarza, że obaj 
mają jednakową swobodę w y 
boru. A le  zobaczmy jak , to 
wygląda naprawdę.

Wybory z 50 ogrmLczeojjanfś
W  Stanach Zjednoczonych 

istnieje ponad 50 różnych o- 
graniczeń wyborczych. I  rzecz 
jasna, że ograniczenia te nie 
odnoszą się do bogaczy. W y
mierzone są one przeciwko ro 
botnikom , chłopom, M urzy 
nom.

Czy można mówić o tym, że 
każdy ma prawo głosu, jeśli 
siedem milionów młodzieży 
amerykańskiej w wieku od 18 
do 21 lat pozbawionych jest 
tego prawa? Są oni dość d o j
rza li, aby um ierać na polach 
b itew  w  Korei, w  interesie no
w o jorsk ich  bankierów . Ale, 
zdaniem nowojorskich bankie
rów , nie są oni dość do jrza li, 
aby mieć prawo głosowania w 
wyborach.

Czy można mówić o rów
ności obywateli w Stanach 
Zjednoczonych, gdy osiem m i
lionów obywateli amerykań
skich pozbawionych jest pra
wa głosu ponieważ... nie roz
porządzają odpowiednim ma
jątkiem, kiedy w 16 po łudn io
wych stanach A m eryk i is tn ie 
je specjalny podatek wybor
czy nakładany na Murzynów  
ty lk o  dlatego, że ich ko lo r skó
ry  jest inny od ko lo ru  Skóry 
spekulantów giełdowych w 
Waszyngtonie i  w Chicago.

Jest w Stanach Zjednoczo
nych ponad dwa miliony ro
dzin, które nie mogą nigdzie 
znaleźć stałego zatrudnienia. 
Jak koczownicy po pustyni, 
w ędru ją  oni po całych Sta
nach Zjedńoczo- ycb w  poszu
k iw an iu  pracy i chleba. Ieh 
także „demokratyczna" Am e
ryka pozbawia prawa głosu,

wymagając od nich świadectwa 
osiadłości.
• Jakże podstępnym ogran i

czeniem praw ludności jest 
wymaganie składania przez ką 
żdego wvborcę specjalnego 
egzaminu. Egzam inatoram i są 
oczywiście fabrykanci, p la n ta 
torzy, szefowie po lic ji. Jest 
rzeczą jasną, każdy wyborca 
którego egzaminatorzy nie 
chcą dopuścić do udziału w 
głosowaniu, taki egzamin „o- 
bleje“. Niedawno w  Stanach 
Zjednoczonych jedna z gazet 
przesłała senatorowi Capehart 
k ilk a  pytań z prośbą o odpo
wiedź. Senator Capehart nie 
p o tra f ił na te pytania odpo
wiedzieć i oburzył się na au
torów  lis tu , że śm ie li żądać od 
niego tak ie j trudne j rzeczy. 
Jak sie później okazało, se
nator nie potrafił odpowie
dzieć na pytania które sam 
zadawał, będąc jednym z egza
minatorów w komisji wybor
czej .

W ten i inne sposoby, a ta 
k ich  sposobów jest ponad 50, 
przeszło połowią pełnoletnich 
obywateli w Stanach Zjedno
czonych pozbawiona jest moż- 
liwości brania udziału w w y
borach, chociaż „dem okra tycz
na“  konstytuc ja  zapewnia 
wszystkim  Am erykanom  „ ró w 
ne“  prawo głosu.

Nie każdy ma w Stanach 
Zjednoczonych prawo głosu. 
Ale nawet ci, którzy to pra
wo posiadają, też nie mają 
swobody wyborów „zagwa
rantowanej“ w „demokratycz
nej“ konstytucji USA.

Po pierwsze, w  Stanach 
Zjednoczonych is tn ie ją  dw ie

Królowa piękności? Nie. Reklama wyborcza Przed 
wyborami po litycy amerykańscy wynu jm u ją  spec
ja ln ie zgrabne modelki, aby obnosiły ich nazwiska 
na... sukni Spójrzcie na to zdjęcie: w tali i Eisenho
wer, nieco wyżej — Stassen i inni. Takich reklam  
używają zarówno demokraci ja k  i  republikanie. Nu  

dziwnego. Pol ityka i  tak ta sam,a.„

w ie lk ie  pa rtie  -polityczny — 
„dem okratyczna“  i „re p u b li
kańska“ , obydwie popierane 
przez kap ita lis tów  — które 
strzegą p iln ie  swojej wyłącz
ności na wystawianie kandy
datów w wyborach. Każda in 
na partia, zwłaszcza jeś li jest 
p raw dziw ie  demokratyczna i 
postępowa, napotvka na ogro
mne trudności nawet w zwy
kłym zarejestrowaniu swych 
kandydatów.

A le  przypuśćmy, że i ta 
przeszkoda została pokonana, 
że kandydat p a rtii postępo
wej został zarejestrowany Czy 
to koniec trudności? Skądże, 
to zaledwie początek. Teraz 
następuje nowa trudność, k tó 
ra polega na tym, że wszy
stkie środki masowej propa
gandy są w rękach k a p ita li
stów.

Amerykański knebel
Jakże wym owną ilus trac ją  

tego co, uchodzi za .„dem okra
tyczne swobody“  w Stanach 
Zjednoczonych są dwa nastę
pujące fakty. Znany pisarz 
amerykański Howard Fast na
pisał artykuł w obronie zagro
żonych przez ustawy faszy
stowskie wolności obywatel
skich, Ale żadna z wielkich 
gazet amerykańskich, do któ
rych Fast sie zwrócił, nie 
chciała zamieścić tego artyku
łu. Zamieściło go dopiero ía -  
dzieckie czasopismo „Litera- 
turnaja Gazieta". A oto d ru 
gi fak t: Od wielu lat słynny 
na cały świat pieśniarz mu
rzyński Paul Robeson nie mo
że wynająć sali koncertowej, 
które należą w USA do kapi
talistycznych przedsiębiorców. 
Nie może on wystąpić przed 
mikrofonem żadnej radiosta
cji, a nagrane przez niego pły
ty nie są sprzedawane w skle
pach należących do wielkich 
kapitalistycznych koncernów. 
Dlaczego? Bo Paul Robeson 
jest nie ty lko  pieśniarzem, ale 
i w ie lk im  przywódcą narodu 
murzyńskiego walczącego o 
swoje prawa. I  dlatego w ła 
dze USA próbują, zamknąć 
mu drogę kontaktu z masami 
narodu, dlatego próbują za
kneblować mu usta.

Kapitalistyczna prasa, ra 
dio i film nie ty lko  oddziela
ją  najszersze masy narodu 
am erykańskiego od głosu 
praw dy i postępu swoistą że
lazną ku rtyn ą  milczenia, ale 
starają się zatruć naród ame
rykański -adem nienawiści do 
wszystkiego co postępowe i 
praw'dziwie demokratyczne. 
Szczególnie w  okresie wybo
rów  zakłam anie prasy i radia 
kapitalistycznego dochodzi do 
szczytu. Nie cofają się one 
przed żadnym fałszerstwem i 
potwarzą, usiłu jąc wprowadzić 
zamęt wśród wyborców, sta
rając się przedstawić prawdę 
jako kłam stw o i kłam stw o ja 
ko „p raw dę“ . A całemu w rza
skowi prasy kap ita lis tycznej 
towarzyszy srogi terror sprze- 
dajnej policji i bojówek fa 
szystowskich, kwitnie prze
kupstwo, ta najbardziej ulu
biona metoda zdobywania gło
sów w wyborach amerykań
skich. Jest rzeczą powszechnie 
znaną, że w okresie wyborów 
n iektóre dziennik i no tu ją ..ce
ny “ 1 głosów, k tó rym i partie 
kap ita lis tyczne chcą znęcić 
najbiedniejsze warstwy lu d 
ności. O oszustwach w ybor
czych, jak  np. o masowym 
głosowaniu nieboszczyków, 
nie trzeba już  wspominać.

300 adwokatów, 97 fabrykantów, 46 obszarników 
-  to nie naródi

C6 i złego zrob ił ten Murzyn? Jak na amerykańskie stosunki, popełnił 
straszną zbrodnię: wszedł do lokalu, gdzie siedzieli biali. 1 dlatego biją 
go teraz i kopią b ia l i  rasiści (bez uizględu na to, czy należą do part i i  
demokratów czy republikanów). Oto równość obywate li po .amerykańsku!

Jak więc w rezultacie wy
gląda skład Kongresu Stanów 
Zjednoczonych. rzekomego 
przedstawiciela narodu ame
rykańskiego'.' W skład Kongre
su USA wchodzi przeszło 300 
adwokatów, zatrudnionych 
przez wielkie koncerny ame
rykańskie. ich doradców do 
spraw politycznych. 97 fabry
kantów i bankierów. 46 w iel
kich obszarników. 21 właścicie
li dzienników reakcyjnych itd. 
Robotnicy nie są w ogóle re
prezentowani w Kongresie. 14 
m ilionów  Murzynów posiada 
zaledwie dwóch nrzedstawicieli 
wyrażających interesy burżu- 
azji murzyńskiej W Kongre
sie jest zaledwie 9 kobiet, któ
re ze względu na swe pocho
dzenie i zapatrywania polity
czne nie maia nic wspólnego z 
pracującym i kobietami Ame
ryki. Nie ma zupełnie przed
stawicieli młodzieży — prze
ciętny wiek kongresmanów 
przekracza 50 lat.

Jest rzeczą jasną że taki 
Kongres nie wyraża woli naro 
dn amerykańskiego a jest ty l
ko posłusznym narzędziem 
wielkich rodzin magnackich. 
Kongres amerykański, daleki 
od obrony praw ludu pracu
jącego, jeszcze bardzie! ogra
nicza jego prawa drakońskimi 
ustawami zakazuiacymi straj
ków i przerzuca na masy pra

cujące ciężar wysokich podat
ków  potrzebnych dla finanso
wania zbrojeń.

„Nigdzie — wskazywał Le
nin — władza kapitału, w ła
dza garstki miliarderów nad 
całym społeczeństwem nie orze 
.iawia sie tak brutalnie, w ta
kich niczamaskowanych for
mach przekupstwa, jak w A- 
meryce“.

Czy dzieje się inaczej w in
nych krajach kapitalistycz
nych? Nie. Nie tylko w Sta
nach Zjednoczonych, ale we 
wszystkich innych państwach 
burżuazyjnych sprawy te wy
glądają podobnie We Francji 
np. ordynacja wyborcza iest 
tak urządzoną, że dla wyboru 
jednego kandydata komunisty
cznego trzeba przeszło dwa i 
pół raza więcej głosów niż dla 
wyboru kandydata partii reak
cyjnej W Anglii bogacze ma
ją  po tyle głosów ile maia ka
mienie. a w Szwajcarii kobie
ty w ogóle sa pozbawione pra
wa głosu. „Skoro kapitał ist
nieje — pisze Lenin — to pa
nuje on nad całym społeczeń
stwem i żadna republika de
mokratyczna, żadne prawo 
wyborcze nie im ienia istoty 
rzeczy“.

U nas w kraju — panowanie 
kapitału zostało obalone U 
nas, w ustroju demokracji lu
dowej w przeciwieństwie do

siaj młodzi obsługują najlep
sze maszyny. Wymownym do
wodem, że władza ludowa da
je szerokie prawa młodzieży, 
jest fakt obniżenia granicy 
czynnego prawa wyborczego 
do lat I8 _tu.

Jestem młody, ale pamiętam, 
ja k  przed wojną ojciec p rzy
chodził z szychty i opowiadał, 
że górnicy muszą- dawać swój

pot na w łaścicieli, k tó rzy  — 
podobnie jak ci, co m ie li ko
paln ie u nas w  Wieliczce — 
ro zb ija li się za granicą. Z p ro 
je k tu  K onsty tuc ji w yn ika, to  
takie  czasy skończyły się bez
powrotnie.

Cieszę się, że w projekcie 
Konstytucji utrwalone zostało 
wszystko, to, co wykonaliśmy 
przez okres 7 lat.

Za parawanem „w yborów “  rządzą bogacze
Jakie znaczenie ma frazes 

o „swobodzie“ wyborów w 
Stanach Zjednoczonych, jeśli 
żaden przywódca postępowy 
nie jest w stanie zamieścić 
swego artykułu w gazecie, nie 
może wystąpić przed mikrofo
nem, nie może wykorzystać 
takiego środka jakim jest 
film, jeśli nie może wynająć 
żadnej większej sali odczyto
wej.

W Stanach Zjednoczonych 
cała prasa, za w y ją tk iem  je d 
nej lub  dwóch gazet, jest w ła 
snością k ilk u  rodzin magna
ckich i to samo odnosi się do 
radia i do film u . Jest rzeczą 
jasną, że magnaci nie pozwolą 
na wykorzystanie „sw oich“  ga
zet, „swojego“  radia i „swoich" 
f ilm ó w  dla spopularyzowania 
wśród wyborców -programu 
p a rtii postępowej.

„Prawda, że jestem m iły? “  — wdzięczy się Harry  Trurrwn,
bawiąc się t rzewik iem przed rozweseloną publicznością. 
Trzeba ludziom pokazać, że prezydent „to jest tak i dobro
duszny, szczery człowiek“ ... Dla reklamy prezydent USA  

może być nawet blaznem

...ale to właśnie ty lko reklama, która nie zmieni faktu., je  
ten dobroduszny prezydent knebluje usta przedstawicielom  
narodu, zamyka tv więzieniach działaczy robotniczych Z jego 
rozkazu prowadzi amerykańskie gestapo do wiezienia przy

wódców Amerykańskie j Part i i  Komunistycznej

państw burżuazyjnych wybory 
sa powszechne i równe Prawo 
wybierania ma każdv obywa
tel. k tó ry  ukończył 18 lat. bez 
żadnych ograniczeń lak 
stwierdza Konstytucja Polskie1 
Rzeczypospolitej Ludowej w 
aH ykule 2 o. 1:

„Lud pracujący sprawuje 
władze państwowa przez swych 
przedstawicieli wybieranych do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej i do rad narodo
wych w wyborach powszech
nych. równych, bezpośrednich, 
w głosowaniu tajnym“.

I  w artykule 15. p. 2:
„Sejm jako najwyższy wy

raziciel woli ludu pracującego 
miast i wsi urzeczywistnia su
werenne prawa narodu".

W krajach kap ita lizm u za pa 
rawanem „w yborów 1' rządzą 
bogacze W Pol-K iei Rzeczy
pospolite« Ludowei gospoda
rzem kra iu  iesi lua pracy a- 
cv m iast i wsi robotnice chło
pi in te ligencja -pracującą A 
stało sie to możliwe dlatego, 
ze nie mą iuż u nas i mady 
nie będzie kap ita lis tycznych 
magnatów i w ie lk ich  obszarni
ków. że podstawa ich w ładzy 
— w ielka własność k a p ita lis ty 
czna. została zlikw idow ana raz 
na zawsze.

TOM ASZ A TK IN S
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... dyrekcja ZA K ŁA D Ó W  [  

M E C H A N IC ZN Y C H  W UR J 
SUSIE przerzuca rozdziel- *

Kol. Jankoirski uważa, 
że można kochać byle kogo, nawet wręga... 

— pisze kol. Ryszard Przybylski z Rybuuy

/

tlię zakładową PPK „Ruch“ 
z miejsca na miejsce, da
jąc je j coraz to gorszy lo
kal?

Wg koresp.
H. W IT C Z A K

K ol, Jankow ski tw ie rdz i, że między 
chłopcem a dziewczyną nie może istnieć 
przyjaźń. M oim  zdaniem kol. Jankow ski 
jest w błędzie. Bo czyż między dw ojg iem  
m łodych ludzi, m ających wspólny cel, nie 
może się zawiązać w pełnym  tego stówa 
znaczeniu przyjaźń? Ze słów kol. Jankow 
skiego w yn ika , że nie rozumie w  dosta
tecznym stopniu znaczenia przyjaźn i. Są
dząc po tym , co kol. Jankow ski pisze, bar
dzo lekko tra k tu je  on sobie życie.

A  czy, kolego Jankowski, można ko 
chać kobietę, nie zwracając uwagi na to,

że jest ona np. w rogiem  naszei ojczyzny? 
Ze słów kol. Jankowskiego w yn ika, że 
tak, bo przecież nie obchodzą go je j po
glądy i zainteresowania. W iemy, że im 
peria liśc i starają się różnym i sposobami 
prowadzić wrogą robotę, n ie jednokro tn ie  
angażując do nie j kobiety. Kol. Jankow 
ski jednak uparcie twierdzi, że poglądy 
i zainteresowania dziewczyny nie obcho
dzą go.

Dalej pisze — ,.u każdego cziowieka m u
si być kącik, do którego nie wolno zaglą
dać profanom  ani w trącać się ko lek tyw o 

w i". C iekaw jestem, jak wygląda ten 
„osobisty kącik życia“  u kol. Jankow skie 
go. Przypuszczam, że kol. Jankowski nie 
należy wcale do kolektywu i dlatego tak 
bardzo go się boi.

Uważam, że miłość w pojęciu kol. Jan
kowskiego, nie mogłaby służyć wychow a
n iu  młodego, nowego człowieka, a prze
ciw n ie  stałaby się powodem ru in y  mo
ra lne j,

RYSZARD P R ZY B Y LS K I 
Legnica

Co powiem towarzyszom 
na wrocławskiej mieskiej konferencji ZMP

w  Z D Z IE S Z 0 W I- f  
CACH, pow. Strzelce Opól- 4 
skie nie można dostać przy f  
borów szkoln,ych?

Wg koresp.
D A N IE LA  KASIA

Samo „podobanie się“ na długo nie starczy,
a wspólne cele łączą na zamsze!

— pisze ko l. P. R. z W arszaw y

... kierownictwo K IN A  f  
„ODRODZENIE“ w ZD ZIE  t  
SZO W ICACH wprowadza (  
W błąd widzów i zamiast 4 
— jak zapowiada, zmieniać ł  
film y trzy razy w tygod- ł  
niu — zmienia je dwukrot- 4 
nie? *

Wg koresp. f
E D W INA
Ć W IK L IŃ S K IE G O

i oczekujemy odpowiedzi 
od: )

D YR EKCJI ZA K ŁA D Ó W  ) 
M E C H A N IC ZN Y C H  „UR- 4 
SUS“ w URSUSIE. (

W Y D Z IA ŁU  H A N D LU  4 
PRN STRZELCE OPOL- 4 
SKIE. 4

OKRĘGOWEGO ZARZA j|
DU K IN  w OPOLU.

S p r o s t o w a n i e
W yjaśn iam y, że uw agi k ry ty 

czne dotyczące ćwiczeń z eko
n o m ik i przem ysłu grupy P-6 
Szkoły G łów nej P lanowania i 
S ta tys tyk i (a rty k u ł W. Turczyc- 
kiego — „Sztandar M łodych“  z 
dn ia 5 lutego 1952 r.) odnoszą 
się do ćwiczeń z planowania go
spodarki narodowej prowadzo
nych przez asystenta Przybyłą, 

Pom yłka nastąpiła z w iny 
autora a rtyku łu .

„N ie  kocha s ię . dziewczyny dlatego, że 
odpow iadają nam je j poglądy i zaintere
sowania, ale dlatego, że w idz im y w  n ie j 
kob ie tę“ .

Racja, kolego Jankowski, ale w ażn ie j
sze są chyba poglądy i zainteresowania. 
„Podobanie się“  na długo nie starczy, a 
wspólne cele zawsze będą łączyć.

Pozwoliliście sobie, kol. Jankow ski, na 
ostrą k ry ty k ę  kol. N aum ienki. Naprawdę 
ostrą. A kol. Naum ienko ze swym i wyidea
lizow anym i poglądami ma więcej rac.ii 
n iż Wy, kol. Jankowski. PJówicie, że 
w praktyce nie ma tak ich  sytuacji. A le 
przecież kol. Naum ienko nie musi postę-

Proszą nis wetiotiiić 
-  przewodniczący 

zajęty!
Oto w jaki sposób tow. Bole

sław Adrukiewicz, przewod
niczący Zarządu Powiatowego 
ZM P w Gubinie woj. Zielona 
Góra, „zabezpiecza się“ przez 
sekretarkę przed interesantami.

...I pomyśleć, że interesanci 
nie chcą'się z tym pogodzić...

(NOCH— St)

pować tak, ja k  mu to przyp isu jecie: „n ie  
ośm ieli się pocałować najdroższego ideału, 
spotyka się raz na miesiąc, nie odważył 
się chyba wziąć dziewczyny pod rękę“ 
itp. Kol. Naum ienko by łby  skończonym 
fa jtłapą , gdyby tak  postępował, ale „spo
kojna g łow a“  —  jestem pewien, że tak i 
nie jest.

Co do „prywatnego kącika“, to roz
maicie z tym może być. Zależy od tego, 
kto i co w tym kąciku chowa. Jeśli rzeczy 
dobre, to nie ma się czego obawiać — ani 
„profanów“, ani też kolektywu.

M ówiąc tak  po prostu — jesteście „cw a
n i“ , kol. Jankow ski i  chcieliście nas „za

giąć“ . A le  wiedzcie: socjalistyczna m i
łość gwarantuje więcej szczęścia aniżeli 
Wasze „życiowe“ podejście do zagadnie
nia.

Co do b ik in ia rzy  — to stw ierdzam , że na 
ogół są diabła warci. Przeważnie nie ma
ją  żadnych poważniejszych celów ani chę
ci do pracy Dbają jedyn ie  o „e legancki" 
w ygląd — na głow ie mandolina, a we
w nątrz pusto. Szkolę tra k tu ją  niepoważ
nie, robotę bardzo często zawalają, w y 
rażają się w sposób budzący poważne za
strzeżenia, Jednym słowem obchodzą ich 
ty lk o  dw ie rzeczy —- „ fa jn y  jazz“  i „k o 
b ity “ .

P. R.

P o z n a j s w ó j k r a j

Uzupełnienie rio lekcji historii
A by  kochać naprawdę swój j pisze kol. Elżbieta Badura z No- 

k ra j — trzeba go znać. Pozna- j wej Soli. 
jem y swój k ra j, ucząc się geo-
g ra fii i h is to rii. Poznajem y swój 
k ra j na szkoleniu ZM P -ow skim .

„W  grudniu uh. Dyrekcja
i Państwowego Liceum, Pedago- 

A le  w yk łady  teoretyczne można f c in f p 0 3f N ™ e> Soli żargon i-  
doskonale uzupełniać organizu- : W ®  .d ' ft_ łW"  tr2eClCh WV'  
jąc wycieczki, które są ciekawą aeC2k< do lo g o w a .  
i  pożyteczną form ą spędzania 
czasu.

O je d n e j t  tak ich  wycieczek

Celem wycieczki było zwie-  w ledz£m iu

j dużo — szczególnie w zakresie 
| historii  i zachęcamy młodzież 
i innych szkół do zwiedzania sta- 
j r y eh, zabytkowych miast po l
skich“ .

K ol. Magdalena Łiziniewiez 
í  V I I I  POSZ-u w  Gdańsku-
Wrzeszcz pisze do redakc ji o

"P/rvf TZesfrrtcc/a, e A  ■

Z = R Ą f) I0 = Z
na dzień 1| lutego 1M2 r.

Program T -  na fali 1322 m.

Wiadomości: 3.1)5. 6.00. 7.00,
7.55. 15.04, 16.00. 50.00 , 23.00.

5.10 Koncert poranny. 6.05 
Wszechnica Radiowa. 6.23 And. 
dla wsi. 6.35 Muzyka. 7.20 Pieś
ni i tańce ludowe różnych naro
dów, 7.50 Kanlendarz Radiowy.
3.00 Koncert, 8.35 A-ud. dla kl. I 
i *11. 0.20 Aud. dla kl. I I I .  0.40 
Utwory wiolonczelowe, 10.00 ..Po
ciąg pancerny“ — ode. pow. W. 
Iwanowa. 10.20 K ncert Ork. PR 
nod dyr. Wl. Górzyńskiego, 11.00 
Lekcja języka rosyjskiego, 11.15 
Muzyka i aktualności. 11.45 Głos 
mają kobiety. 12.15 Muzyka, 12.30 
Aud. dla wsi. 12.45 Na swojską 
nut*, 13.13 Informacje. 15.30 Aud. 
dla świetlic dziecięcych, 16.20 
Koncert Ork: PR pod dvr. A. Tar 
skietjo. 17.00 Głos mają kobiety. 
17.15 Wszechnica Radiowa. 17.50 
Komp. Tygodnia — A. Dworrak.
18.00 Z kraju i 7.e świata. 18.20 
Poznajemy projekt Konstytucji, 
13.50 Muzyka rozrywkowa, 18.45 
Aud. dla wsi. TO.00 Lekcja języka 
rosyjskiego. 19.20 Aud. dla mło
dzieży. 20.35 .Muzyka, 21.30 ..Po
wiastka o zadufku całkowitym  
czyli głupcu bezwzględnym“ — 
odó. noweli J. Andrzejewskiego,

’ 21.45 Recital fortepianowy 7,b. 
Drzewieckiego, 22.15 Muzyka ta
neczna.

Program I I  — na fali 367 m.
Wiadornóśfci: 5.05, 6.30, 7.55,

17.00. 21.00, 23.50.
6.15 Muzyka baletowa, 0.50 Ra

dziecka I polska muzyka rozryw
kowa. 7.20 Pieśni i tańce ludowe 
różnych narodów, 7,50 Kalendarz 
Radiowy. 13.30 Muzyka dla wszy
stkich. 14.15 Aud. Z NP, 14.30 ..Go 
rące dni“ — ode. pow. EL Niziur- 
skiefro, 14.50 Pieśni komp. rosyj
skich. 15.15 Aud. PCK dla cho* 
rych, 15.30 Aud. dla świetlic’dzie 
ciętych, 16.00 Wszechnica Radio
wa. 16.20 Dziennik warszawski, 
lfe.35 Muzyka taneczna. 17.65 Od
powiedzi ..Fali 49“ . 17.15 Kon
cert Ork. P$ pod dyr J. Gerta,
13.00 Utwory na wiolonczelę w 
wyk. A. Rezlera. l$.3o Wszech
nica Radiówa. JŚ50 Muzyka roz
rywkowa. 1Ó.3Ó Muzyka i aktual
ności. 20.00 Koncert Ork. PR pod 
dyr T Seredvnskiejzo. 20.40 „Za 
chlebem“ — ode noweli H. Sien
kiewicza. 21.30 Poznajemy pro
jekt Konstytucji. 21.40 Bellini — 
iracrn. opery „Norma“ — aud. 
d  -muz.

dzenie obiektów historycznych 
jednego z najstarszych miast 
Śląska i  zapoznanie się z jego 
historią.

Zwiedzil iśmy przede wszyst
kim. ru iny  zamku piastowskiego 
nad Odrą. Wały  Bolesławo 
Krzywoustego, basztę obronną i 
ru iny  starej katedry głogow
skiej. Poza tym  zwiedziliśmy  
warszta ty szkoły zawodowej to 
Głogowie oraz nowocześnie u- 
rząazony żłobek i przedszkole.

W l l - l e t w e j  szkole ogólno
kształcącej, do które j zostaliśmy 
gościnnie zaproszeni, obejrzeli
śmy bardzo dobrze urządzony 
gabinet przyrodniczy. Tam też 
wysłuchaliśmy metodycznej pre
lekc j i  ob. Olszewskiej na temat 
urządzenia gabinetu oraz w y 
kładu. „ historia Głogowa“ , któ-  
ry  wygłosił ob. Kró lak.

Ważnym momentem naszej 
wycieczki było zwiedzenie ob
szernej b ib l iotek i powia towej i 
zapoznanie się z je j  rozwojem. 
Wszędzie spotykało nas gościn
ne przyjęcie ze strony społe
czeństwa głogowskiego.

Z wycieczki tej skorzystaliśmy

Malborka:
„Po przy je idz ie do Malborka  

każdy z nas w  pośpiechu opu
szczał wagon, wychodząc na pe
ron. Stamtąd, wyruszyliśmy do 
zamku. Na terenie zamku po
dzielono nas na g rupy , które 
by ły  oprowadzane przez specjal
nych przewodników „ Orbisu“  z 
Gdańska. Przeicodnik opowie
dział dzieje zamku, no — i  za
częło się zwiedzanie poszczegól
nych komnat. Na jp ie rw  zwie
dziliśmy zbrojownię, obejrzeli
śmy tam pociski używane w 
dawnych czasach, salę rycerską,  
zimową, letnią i wiele innych 
zabytków zamku. Na końcu b y 
liśmy w  miejscu straceń i  w 
starym młynie.

• Po wycieczce jest dużo w ra 
żeń, więc zaczęliśmy dyskusję 
nad tą wycieczką“ .

Dyskusja taka musi być ży
wa i ciekawa. O ile  bardziej 
in teresująca w yda je  się lekcja 
h is to rii, czy sem inarium  szko
leniowe, gdy się zna swój k ra j, 
jego przeszłość, teraźniejszość, 
i to co się w  n im  rodzi nowego.

(ADAM )

ROZW IĄZANIE ZADANIA  
l  NR. 274(4«2)

KRZ5ZOWKA. Poziomo: Australia, 
metr. runo. sanatoria. Ebro, spec. ar 
tyleria.

Pionowo: atmosfera, tor, akr. aro
gancja. tenor, nkrop. ody. Sue. sto.

Za dobre rozwiązanie zadania z nr 
274(452) nagrody książkowe otrzymują-

1) A. Bzowska Kraków 1. ul. Szo 
pena 11. 2) J. Clchowskl -  Sucha Gó 
ra. ul. Kościuszki 34. pow Tarnowskie 
Góry. 3) M. dupek — Mościce k'Tnr- 
r.owa, zespół szkół chern.. 4) C. Dere- 
becki — Orneta, ul. 1 Maja 17. 5) M. 
Gołaszewski -  Wrocław, ul. Kościusz 
ki 49, 6) K. Kopytrtwna -  Zabrze, ul 
Sienkiewicza 3, 7) S. Krężel — Lipiany 
szk. ogóln.. woj. Szczecin. 8) K Smo
lińska — Racibórz, ul. Staszica 9, 9) 
Z. Stiiwe Koźle-Port. ul. Stalina 9. 
¡0 ) z. Sułkowski — w. Gajęcice Stare, 
pow. Radomsko.

ROZW IĄZANIE ZADANIA  
Z NR. 275(483)

ZADANIE ..RZECZNE“ : Dwina. Du 
naf, Drawa. Dżwina. Dunaier, Don. 
Dniestr. Doniec. Dniepr. Duero. Desna

la  dobre rozwiązanie zadania z nr. 
275(483) nagrody książkowe otrzymują:

1) P. Bartkowski — Gniew, szk 
ogóln.. 2) I. Całusiń-ki -  Radomsko.
ul Kościuszki 5. internat. 3) .1 Czaj
ka - Białogard, ul. Stalina 14, techn. 
mech.. 4) E. Czeluszka -  Polanowie? 
8zk. prakt. -specj., pow Kluczbork, 5) 
A. Duszyk -  Dąbrowa Narodowa, ul. 
■ 5 Grudnia 127. pow. Chrzanów. 6) 
L. Gambuś — Lubliniec. ul. Armii 
Czerwonej 17. 7) T. Jakubowska -
Białystok, u! Mickiewicza 43. techn 
wjók., S) c. Rakowski Dąbrowa Gór 

i tuczą, techn górn.. 9) R. Kowalski -  
I 2voh!in. techn. elektr.-mechaniczne. 10) 

S. Masternak — PGR Waszkowo, pow. 
Rawicz.

NAGRODY AUTORSKIE
działu rozrywkowego otrzymują:

1) A. Wonko (Słupsk) — za rebus w
nr. 287(495).

2) Z. Nogacki (Radzionków') — za ko- 
łówke w nr. 292(500),

3) Z. May (Zabrze) — za podwójny 
logogrvf w nr. 297(505),

4) J. Szkup (Zdzieszowice) — za krzv 
żówk” w nr 301 (509).

5) M. Obo/.a (Bulowice) — za masfi- 
czrią figure w nr. 302(510),

6) ML Staszczyński i Wrocław) — za 
krzyżówkę w nr 306(514).

Na ogólnym zebraniu wyborczym  ZM P 
przy Fabryce Urządzeń Mechanicznych we 
W rocław iu  w ybrany został przez miodzież do 
Zarządu Zakładowego ZM P i  na delegata na 
m iejską konferencję tow.
Radosław Rządkowski.

We W rocław skie j F abry
ce Urządzeń Mechanicznych 
tow. Rządkowski rozpoczął 
pracę po ukończeniu Szko
ły  Przysposobienia Przem y
słowego w G liw icach w 
1948 r. W pierwszym  okre
sie swojej pracy tow  Rząd
kow ski uległ w p ływ om  złe
go otoczenia i zaczął zanie
dbywać pracę zawodową.

Organizacja ZM P zajęła 
się wychowaniem  to w . ,
Rządkowskiego. Przewod
niczący ZZ ZM P tow. Jusz
czyk i in n i członkowie za
rządu i kola k ilk a k ro tn ie  
na zebraniach ZM P podda
w a li k ry tyce  jego n ie w ła 
ściwą postawę w  pracy jako ZMP-owca. To
warzysze po lecili mu przeczytać książkę 
A. M akarenki pt. — „Poem at Pedagogiczny 
Następnie przeprowadzali z n im  wspólne dys
kusje.

Tow Rządkowski zrozum iał swoje biędy.
.  *

Tow. Radosław Rządkowski mówi: „W  od
dziale naszym większość zaiogi stanowią 
absolwenci Szkół Przysposobienia Przem ysło
wego. Początkowo pracow aliśm y osobno, ma
to k iedy dz ie liliśm y się swoim i osiągnięciami 
w pracy. Dlatego bardzo wolno wzrastała na
sza wydajność i k w a lif ik a c je  zawodowe.

W kw ie tn iu  ub. roku postanow iliśm y zor
ganizować młodzieżową brygadę p ro du kcy j
ną, w k tó re j razem z tow. S tępniewskim  za
częliśmy prowadzić systematyczną pracę po- 
lityczno-w y jaśn ia ją . K o lek tyw  nasz wzm a
cnia) się. Zw iększyło się poczucie odpowie
dzialności i dyscyplina pracy. Towarzysze, 
posiadający większy zasób w iedzy fachowej 
i um iejętność przekazywania je j, uczy li słab
szych.

W ko lek tyw ne j pracy wzrastała nasza w y 
dajność. Dzisiaj nasza brygada im. Stacha- 
nowa w yrab ia  przeciętnie 150 proc. norm y.

O tjun  chcę opowiedzieć towarzyszom  na 
m ie jsk ie j kon ferencji ZMP. N ie zapomnę 
jednak om ówić braków  i bolączek ralodzie- 
ży, k tó re  przezwyciężamy w  naszych zakła
dach.

Napotykam y na poważne trudności w  o trzy 
m yw aniu  na czas narzędzi i  przyrządów 
u ła tw ia jących nam pracę. Przyrząd . ta k i po
maga toka rzow i ustaw ić m ate ria ł pod w łaści
w ym  kątem nachylenia, co gw arantu je  szyb
kie  w ykonanie pracy, nie narażając na straty.

Na jednym  z zebrań ZMP ziożył głęboką sa
m okrytykę.

D la uczczenia 111 Z lotu w B erlin ie  podjął 
długofalowe zobowiązanie p rodukcyjne które 

w ykona ł z nadwyżką Od 
tej c h w ili tow R adkowsk. 
bierze czynny udział w» 
współzawodnictw ie i s.yste- 
matycznie przekracza swo
je norm v Zarząd ZM P w i
dząc jego osiągnięcia w 
pracy zawodowe: powie
rzy ł mu zaszczytna i odoo- 
w iedzialną funkcje  ag ita to
ra. z k tó re j tow Rządkow- 
ski w yw iązu je  się wzoro
wo. W czasie subskrybowa
nia Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Si) Polski on 
pierwszy w swoim zakła
dzie zedekiarował 30 dn ió
wek.

Na zebrania« b produk
cyjnych i ZM P-ow skich 
two. Rządkowski występuje 

często z in ic ja tyw ą  podejm owania zobo
wiązań.

Zmiana jego postawy, jego troska o pracę 
zawodową i społeczną zadecydowała o tym  
że młodzież z W rocław skie j F abryk i Urządzeń 
Mechanicznych w ybra ła  go do Zarządu Za
kładowego ZM P i delegatem na m iejską kon
ferencję ZMP.

*
Natom iast bez takiego przyrządu proces p ro 
d u kc ji odbywa się w o ln ie j i często powstają 
braki.

Duże pole do popisu w celu usprawnienia 
tego stanu rzeczy przypada organ izacji ZM P 
Można przecież zorganizować „Z M P -ow sk ie  
posterunki kon tro ln e “ , k tóre u ja w n ia ły b y  
przyczyny opóźnionego dostarczania narzędzi 
do p rodukcji.

Poruszę jeszcze sprawę obliczania zarobków 
naszej młodzieży. B y ły  w ypadki, że w kon 
tro li technicznej g inę ły k a rty  w ykonania 
pracy albo obliczano za niską premię. Np. 
tOw. Jastrzębski zgłosił się do członka ZZ 
ZM P tow. M ieczysława Kaszy z prośbą o in 
terwencję w  spraw ie prem ii. W arsztat, na 
k tó rym  on pracował, o trzym a ł 30 proc. prem ii 
zamiast 100 proc.

Przez załatw ianie bolączek m łodzieży p ra 
cującej w  nasz,ym zakładzie zdobyliśm y so
bie u n ie j autoryte t. Na m łodzież liczym y 
zawsze. W iemy, że w  każdej c h w ili o trzym a
my od n ie j pomoc. Na nasz apel staje ona 
zawsze do zadań produkcyjnych, ja k ie  na
kreśla nam Partia.

Na kon fe renc ji podzielę się z towarzyszam i 
naszymi osiągnięciami, na pewno dowiem się 
od nich o nowych metodach, k tó re  pomogą 
nam jeszcze lep ie j usprawnić naszą pracę“ .

Rozmowę przeprowadził
W. Ziębicki

Na brak czasu narzekajq ci,
k tó rz y  nie pracują ko le k tyw n ie

Idąc raz korytarzem  usłysza
łem kończącą się już  rozmowę 
dwu kolegów.

— Czy w iecie— m ów ił jeden z 
nich — że na jednego członka 
Zarządu klasowego przypada j 
nas po k ilk a  zebrań tygodnio
wo. Zebrania Zarządu S zko l
nego, kota klasowego, kółek za
interesowań i innych.

— Przeszkadza to wam  za
pewne w  pracy — odpowiedział 
drugi.

— Ja w  nauce osiągam dobre 
w y n ik i — m ów ił pierwszy z roz-

ła są tak ja k  on przeciążeni 
pracą organizacyjną?

Koi. Stelmach odpowiada: W 
każdym kole pracuje sam za
rząd, a w najlepszym  kole przy 
klasie IXc, pracuje poza za
rządem jeszcze k ilk u  członków.

Dlaczego? — pytam, przecież 
na zebraniach daje się zadania 
do w ykonania i  ocenia się ich 
realizację, tym  samym pow inno 
się rozdzielać pracę pomiędzy 
poszczególnych członków koła 

— N ie przeczę — m ów i kol.
Stelmach, że gdyby Zarządy 

m awiających, kol. Witkowski — j klasowe i Zarząd Szkolny w cią- 
ale gdybym  m ia ł m nie j fu n k c ji j  gnęły do pracy wszystkich 
na pewno m ógłbym  poświęcić j członków, praca sz:aby znacz- 
w ięcej czasu na naukę. Zebrań ; nie lepie j i członkowie Zarzą-
mam w tygodniu co najmniej, 
4: zebranie Zarządu Szkolnego, 
kola klasowego, klubu kore
spondentów i inne, poza tym 
trening p iik i nożnej — zawsze 
zdarzy sie jeszcze jakaś nara
da, no i w  konsekw encji na 
naukę mam niew iele czasu.

Rozmawiam z kol. S telm a
chem, k tó ry  jest przewodniczą
cym koła klasowego, cz.łonkiem 
Zarządu Szkolnego, ko lpo rte 
rem  „W szechnicy Radiowej“  
Być może ma on więcej fu n k c ji, J 
o k tó rych  nie wiem.

Pytam  go: czy członkowie ko- i

dów nie by lib y  tak przeciążeni 
pracą.

— A  czy zebrania wasze od
byw ają  się według jakiegoś p la 
nu?

W kołach is tn ie ją  p lany m ie
sięczne, natom iast nie usta lo
no planu Zarządu Szkolnego, 
ani ogólnej s ia tk i zebrań. Powo
du je to bałagan w pracy. Czę
sto zdarza się. że jeden kolega 
ma o te j samej godzinie dwa z.e- 
br,m ia i nie wie, na k tó re  ma 
pójść.

Czy wobec tego należaiobv 
zrezygnować z pracy społecz

nej? Oczywiście, że nie należy. 
Trzeba ty lk o  wciągnąć do p ra 
cy wszystkich ZM P-owców , a 
nie uskarżać się na „b ra k  lu 
dzi“ .

Koresp. Jerzy Stolarski 
Państwowa Szkota 
Ogólnokształcąca 
w Krasnymstawie

Do tego co pisze kol. Sto
la rsk i można dodać niewiele.

Uchwała ZG ZM P w spraw ie 
polepszenia pracy szkolnej orga
nizacji m ów i o zebraniach:

„Należy bezwzględnie prze
strzegać zasady, że członkowie 
organizacji mogą uczestniczyć 
co najwyżej w 2 — 3, a akty
wiści co najwyżej w 4 — 5 ze
braniach zetempowskich mie
sięcznie i wyciągać surowe 
wnioski w stosunku do zarzą
dów naruszających tę zasadę“.

Obowiązkiem  członków ZM P 
jest przestrzegać wykonania te j 
uchwały. K o l. S to la rsk i słusznie 
pisze o tym , w ja k i sposób na- 
leżv doprowadzić do tego, aby 
nie by ło  ak tyw is tó w  pełn iących 
po k ilk a  i k ilkanaście  fu n k c ji 
jednocześnie. Wniosek jest ta 
k i:  na b rak czasu narzekają ci, 
k tó rzy  nie um ieją pracować ko 
lektyw nie .

Zle się dz ie je  w  ś w ie tlic y  
g ro m a dzk ie j w  PotaszniL.

po prostu pijaty-

Ï

Począłem szukać chw ytów. Z n a j
w iększą trudnością, wyzysku jąc każ
dą wklęsłość, wspiąłem  się na w y 
brzuszenie ściany. Coraz d o tk liw ie j 
odczuwałem nieznośny upał: , n ie 
w iele pomogło e lektryczne urządze
nie chłodzące, wszyte w  kom bine
zon, k tó re  w łączyłem  jeszcze przed
tem. Balansowałem na końcach p a l
ców, starając się rozłożonymi rę 
kam i odkryć coś w  rodzaju chw ytu . 
D z iw iło  mnie wciąż rosnące tętno 
własnego serca; pulsy dudn iły  co
raz mocniej m ocniej i mocniej... 
ależ to nie było  tętno!

Jednym  susem znalazłem się na 
doie. Nie bacząc na ślizgające się 
pod butam i od łam ki, biegnę szuka
jąc miejsca, skąd da się ujrzeć całe 
niebo. Wysoko jaśnie je nieskalana 
mleczna powloką o iim ur. Powolne 
huczenie podnosi się, rośnie, zbliża. 
Pomiędzy w arstw am i Obłoków prze
św itu je  ja k  ciemna ryba obły, d łu 
gi kszta łt: K osm okrator!

S T A N I S Ł A W  L E M {43)

Skrót powieści naukowo-fanta$tyc?nej o podróży na planet? Wenus
przeszkodę, gdy tuż nad uchem roz
lega się głos cichy, ironiczny:

— Spokojnie... pilocie!
To nie radio się odezwało. To 

głos we mnie od którego nagie nie
ruchomieję. Nie ma tędy drogi. M u
szę zawrócić. Znowu zaczynam biec 
i słyszę, jak słabnie dudnienie sil
ników. Odwracam się. staję. Rakie
ta rozpływa się w chmurach jak

wwidm o, głos s iln ikó w  przechodzi 
n iskie huczenie, coraz lżejsze i da l
sze, jeszcze chw ila  i nie dobiega już 
żaden dźw ięk, żaden szmer, ty ik o  
m ój zzia jany oddech potęguje się 
w m etalowym  w nętrzu hełmu, s łu 
chaw ki wciąż m ilczą, a wokoio 
świecą na jp iękn ie jszym i barwam i 
błękitne, złote, m alinow e kryszta 
ły, i jest cisza, zupełna cisza...

W  gromadżde Eotasznia, 
pow. Zawiercie przed ro
kiem wybudowano i otwo
rzono świetlicę, w której 
pracować miały koła ZM P, 
założone koło TPP-R, w  
której ZSCh zamierzało po 
prowadzić pracę kultural
no - oświatową. Świetlica, 
po której spodziewano się 
tak wiele stała się w prak
tyce miejscem zebrań dla 
chuliganów, a zabawy któ
re odbywają się w tej świe

tlicy są 
kami.

Swieiicą w gromadzie Fo- 
tasznią winien zaintereso
wać się ZP ZM P w Mysz
kowie, zaś koledzy z koła 
ZM P przy Fabryce Naczyń 
Emaliowanych w Myszko
wie, korespondenci „Sztan
daru Młodych“ — powinni 
dopomóc ZP ZM P, w zor
ganizowaniu tam właści
wej pracy.

koresp. J. Jakubczyk 
Myszków

P rz y k ła d  godny naśladow ania
chorobyUczniowie klasy X  i X I  

przy Państwowej Szkole 
Ogólnokształcącej w M ile 
jowie k. Lublina z inicja
tywy szkolnego kola ZM P  
zorganizowali Koło Wsze
chnicy Radiowej. Warto za
znaczyć, żc koło to wyko
rzystuje do nauki każdą 
wolną chwilę — np. te go
dziny lekcyjne, które są

w-olne z powodu 
profesorów.

Uczestnicy Koła Wszech
nicy Radiowej przygotowa
li się i zdali w styczniu br. \  
egzamin z I  kursu. Na 25 
osób zdających egzamin, 
ani jedna nie otrzymała o- 
ccny niedostatecznej, 

koresp. Ryszard W ilkołek 
M ilejów  k. Lublina

W ołam, krzyczę do m ikro fonu , 
równocześnie pędząc w  stronę ró w 
n iny, do samolotu! O bijam  się bó- 

S leśnie o zastygłe fo rm y, padam na 
kolana, zrywam  się i znowu w yw o
łu ję  rakietę. Huczenie zmienia się. 
Pocisk opuszcza dziób i k ładzie się 
w  skręt. Zaczyna opisywać ciasną 
spiralę. Jego korpus, ciemny na 
b ia łym  tle, powiększa się. Zza ste
rów  strzela siup ognia, jaśniejszego

■ od chmur. Skacząc od jednego pnia 
do drugiego, wbiegam na n iep raw -

S dopodobne szklane m ostki, przesa
dzam nieruchom e świecące złomy, a 
p łynący z góry m ia row y głos s il
ników' rośnie, przechodzi w og łu - 

S szający łoskot i znowu oddala się,
■ cichnie... Rakieta wciąż kra.ży scho

dząc na niebezpiecznie małą wyso-
* kość Nie patrzę w je j stronę, m u-
S Szę uskakiwać w bok przed k rysz -
!  ta lam i sterczącymi w pow ietrzu ja k
S szpady W tem drogę zamyka gę~
i  stwa szklanych żyi, próbuję wziąć
S ją  skokiem i odpadam, pot ścieka
* m i na oczy, nie mam już tchu, by
S wołać do m ikro fonu  — bry ła  jakaś
i  usuwa się spod stóp, tracę rów no -
|  wagę, padam Z ryw am  się ja k  sza
li lony, chcę na oślep rzucić się na

Siadam na p łask im  odłam ie i cze
kam, Czekam pięć m inu t, dziesięć, 
piętnaście. O b łok i p łyną wciąż w  
jedną stronę, od wytężonego w pa
tryw a n ia  się w  ich p rze n ik liw ą  b ia 
łość oczy zachodzą łzam i, k tó re  
ściekają po tw arzy, i n ie  są to t y l 
ko łzy  odruchowe...

— To koniec — m yślę i  na tych 
m iast odpowiada m i ten sam głos, 
co przedtem:

— A jeś li nawet, to cóż z tego?
— Dobrze!
Zaciskam szczęki, w sta ję  i idę. 

Z a trzym u ję  się, żeby spojrzeć na 
żyrokompas. S traciłem  orien tację  
w tym  szalonym biegu. R ad ioaktyw 
ność jest tu nieco słabsza niż w  po
bliżu szklanej barie ry — ty lk o  czer
wony punkt żarzy się w  m atowej 
kulce. Rozglądam się po otoczeniu 
Stoję pośród wysokich, krzaczastych 
kryszta łów , Jeden jest obalony w  
bok i na jego n ierów nej, graniaste j 
pow ierzchni, pośród f io le to w o -k rw i- 
st.ych kraw ędzi leży srebrna kulecz
ka — tak ie  w idzia łem  przedtem, 
w topione w  głąb szklanego masy
w u P rzypa tru ję  się je j. W ygiąda 
ja k  odlana ze srebrnego m etalu 
przypłaszczona krop la, niewiększa 
od ziarna grochu. Zw róciła  m oją u- 
wagę. bo nie leży na pow ierzchni 
krysta licznego krzaka, lecz jest ja k 
by zawieszona k ilk a  m ilim e tró w  nad 
n im  Zbliżam  się i staję ja k  w ry ty  
Srebrne ziarno drgnęło Zwraca się 
ku mnie zaostrzonym końcem, k tó - 
rvm  błyska isk ierka — nie, nie, to 
wysuwa się z n ie j c ienki jak  włos 
d ruc ik . Zarazem w moich s łuchaw
kach rozlega się przerywany, k ró t
k i dźwięk. Z zapartym  tchem wpa
tru ję  się w srebrną okruszynę. Stoi 
na ledwo widocznej spiralce, k tóra 
rozciąga się i skraca Ruch ten sta
je  się coraz żywszy Cofam się od
ruchow o S tworzonko iaktyy osiada 
na kam ieniu. Zbliżam  się — i ono 
się rusza, a w słuchawkach brzm i 
w ysoki ton.

— A więc jednak tam ci m ie li ra 
cję — prze la tu je  m i przez głowę w 
potoku bezwiednie zmieszanych m y
śli. — M etalowe m ró w k i! M etalowe 
m ró w k il

D c. n.
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Sz t a n d a r
m ł o d y c h

W Karpaczu zakończyły się w niedzielę l ogólnopolskie za
wody saneczkowe i bobslejowe o puchar Sekcji Saneczkar

stwa G K K F
Zawody stały na bardzo dobrym poziomie i wykazały dobre 
przygotowanie zawodników, których zgromadziło się na 
starcie 140. Najciekawszą konkurencją były czwórki bob
slejowe Mistrzostwo w tej konkurencji zdobyła osada ZS 
Włókniarz, ustanawiając jednocześnie czasem 1:11,4 nowy  

rekord toru
Na zdjęciu: Osada ZS Górnik  na trasie toru zjazdowego.

'Fo to  CAF

Z a c ię te  po jedynki
w II dniu Zimowych igrzysk Harcerskich

(dokończenie ze str. 1)
W grupie chłopców stars/yćh pierw 

a?.* mejsce zarął Kanel l Katowic 
J9J pkt przed Ziają i  Opola -  133 
pkt.

W grupie dziewcząt młodszych piei w 
sza była Kowalewska z Katowic 
196 pkt. przed Gołębiowską z War 
szawy -  193 pkt.. a w grupie dziew 
ćżąt starszych -  Grudzka — 1G\3 pkt 
przed Zielińską z Warszawy — 190 
pkt.

*
W drugim dniu Igrzysk roze-

f rano b;eg zjazdowy i slalom-g’g.ant 
la dziewcząt i chłopców zarówno 

grup starszych jak i młodszych. Tr \ 
sy biegów nie były trudne toteż więk 
szosć zawodników przejechała je bez 
upadku

Poszczególne konkurencie odbyły 
*ię przy iresprzyjających warunkach 
atmosferycznych. Znaczne opady śmez 
ne 1 temperatura ok. U st były po
ważną przeszkodą dla zawodników, 
którzy n;e rezygnowali jednak z uzv 
Skania jak najlepszych wvnikó\v. 
Wielki zapał i ambicja cechowała 
każdego startującego Widzowie &yi; 
świadkami zaciętych pojedynków. ta 
kie staczali młodz» harcerze i h.r 
cerló na trasie. Niejednokrotnie :a 
wodnicy kończył1 poszczególne kon 
ku’rencje aa jednej narcie lub ze 
złamanymi kjfkami.

Trasa slalomu wynosiła 900 m, bra 
rrek 10 Slalom gigant chłopców star 
szych Startowało 32 zawodników u 
kończyło 80. Nie było też żadnvcn 
nieszczęśliwych wypadków. Trasa 
b egu zjazdowego wynosiła 600_ rn 
ćłl ii gości, na której ustawione 4 
bramki przy różnicy wzniesień 100 m 

Wyniki b‘egu zjazdowego chłopców 
młodszych Startowało 69 zawodni 
ków Bieg ukończyli wszyscy: 1) Au 
drzej Satowicz -  i 25 min (Krakowi 
197 pkt.. 2) Zdzisław Roseger (Kra 
ków) — ! :2fi min. 197 pkt 3. Kawulok 
(Katowice) -  1:32.

Wyniki biegu zjazdowego dziew 
cząt młodszych. Startowały 32 zawód 
nłczki, bieg ukończyło 27: I) Tereso 
Rubinowska (Kraków) — 1:32 m n.

193 pkt., 2) Stanisława Upwary (Kia- 
ków) -  1 41 min 191 pkt.. 3 Bielan 
(Katowice) 145

W obu tych konkurencjach najlep ej 
spsywali s'e zawodnicy z woj kra
kowskiego. katów ick;ego i wrocław 
skingo Jest to oczywiście zrozumia 
te 'p  względu na górskie położenie 
tych województw Większość sta. tu 
jących wykazała niezłe przylotowa 
Te kondycyjne oraz technicTne opa 
nowarre jazdy na nartach. W siało 
mie gigancie startowali również za
wodnicy czescy

Zawodom przyglądała się. licznie 
zgromadzona na mecie młodzeź 
szkolna i starsze społeczeństwo W.«ły 
"»raz uczestnicy igrzysk, którzy id- 
by 11 «woje konkurencje, dopingowali 
on’ żywo swych kolegów < nagradzał* 
ich oklaskami. Ogółem w biegu zjaz
dowym startowało 101 zawodników 
zarówno chłopców jak ł dziewcząt. 
Wszyscy zawodnicy bieg ukończ/!5.

W slalomie giganc:e wz»ęło udz-ał 
197 zawodników w grupie chłopców 
1937 i 1933 rocznik pierwsze miejsce 
zajął Łomnicki (Kraków) -  1,59 ,
'3> Nowakowski (Wrocław) — 1,59.4. 
3) Owsiak (Wrocław) 2,05,2.

W grupie dziewcząt 1937. 1938: I) 
Dańda (Kraków) -  2:45.3. 2) Maj- 
cherczyk (Kraków) -  3:00.6. 3) Gó* 
recka (Kraków) — 3:16.2

W godzmach popołudniowych mlei* 
scowy Ludowy Zespół Sportowy zor
ganizował dla dzieci pokaz skoków 
narciarskich Udział w n?m w zę !: 
nailensi sportowcy LZS u z Frossem, 
Polokiem. Cieślakiem i Drobisem na 
czele Skoki, które wykonali zawodnicy 
wynosiły ponad 50 m długość5 5 wy
warły na dzieciach duże wrażani*. 
Większość dzieci po raz pierwszy w 
źyc5u oglądała skaczącego narciarza. 
Po pokazie «koczkowie długo rozma* 
wfalł z d ,5ećmi. zapoznawali }e z 
nartami do skoków i techniką 
skoków W podziękowaniu za niekne 
skoki harcerce ofiarowali narciarzom 
LZS-u znaczki z Igrzysk

Przewidziane w U dnu* igrzysk za
wody saneczkarskie me odbyły się z 
powodu dużych opadów śnieżnych.

Józef DEMPN1AK

27 zapaśników krakowskie-  | cje ani k ie rownika sekcji ca
go Kolejarza szło na trening gaśniczej Kolejarza  — Koro-  
Po raz pierwszy otrzymali oni j ny , ani przewodn<czącego sek- 
p rzydzial sali i r  V I I I  G imn i j cji  atletycznej W K K F  Kraków  
Lic. im  Witkowskiego Fo ¡ inż Pawlikowskiego, k tóry  
drodze dysku towa li nad tym I przyszedł na pierwszy trening  
pierwszym treningiem z i zapaśników. A sala stała nie
swoim instruktorem  — m i
strzem Polski w wadze oói- 
ciężkie j — A Radoniem 

Weszli do gmachu. Była

zajęta
Czy słusznie postąpił prof. 

Mochnacki?
Nam się wydaje ie nie. Przy-

godzina 20 00, czyli  m ło d z i1 puszczamy, że wszelkie wąt
sportowcy p rzyby l i  ściśle na 
wyznaczony termin: a tu., sa
la zamknięta na klucz! i 

— Nie wpuszczę Was na sa
lę! — powiedział obecny w  I u- 
dynku pro j g imnastyk i Moi h- 
nacki Nie pomogły in terwen-

pliwości rozwieje wyjaśnienie, 
nadesłane nam przez dyrekcję  
V I I I  Gimn. i  Lic. im. W itk o w 
skiego.

wg. koresp.
W. W A LC ZY C K IE G O

Polscy zjazdowcy 
trenują na olimpijskich trasach narciarskich w Norwegii

biegacze

(Te le fo nem  z Oslo od specjalnego w ysłann ika)
Polska drużyna o lim pijska i 

zakwaterowana została w 
Oslo, w wiosce o lim p ijsk ie j | 
Ila  Już w dniu przyjazdu, t j  
we środę 6 lutego w ybrano ’ 
radę obozową. W skład je j 
weszli: Stanisław Marusarz, 
Czorich, Antuszewicz i Gansi- 
niec. Następnego dnia, w 
czwartek wszyscy narciarze 
udali się rano do Holm en- 
kollen dla zapoznania się z te
renem. Słynna skocznia ho l- 
m enkollska jest na razie 
zamkhięta O twarcie je.: nastą
pi prawdopodobnie na 3 dni 
przed term inem  pierwszej 
konkurencji, t j  skoków do I

Przyjęto nas w stolicy Nor
wegii po przyjacie lsku Wszy
stko było pięknie, dopóki nie 
otrzymaliśmy programu roz
grywek hokejowych. Proste 
wyliczenie wykazało, że d ru 
żyna nasza na reprezentacyj
nym stadionie zimowym w 
Jordal — Amzi m „ rozegrać 
ty lko dwa spotkania Pozosta
łe 8 spotkań programowych  
mie liśmy rozegrać na lodowi
skach prowincjonalnych Było 
to tym bardziej dziwne, że 
na tym samym stadionie w  
Jordal — Amzi Szwedzi mie li  
rozegrać 7 spotkań. Niemcy 
zach. 6, USA 6 i  Kanada 5. 
Na takie niesłuszne rozło-

kom b inac ji klasycznej Treno
w a li natom iast zjazdowcy na 
trasie przyszłego slalomu. 
Trasa nie jest jeszcze na jlep
sza, gdyż z powodu m ałej 
ilości śniegu najeżona jest 
kam ieniam i.

Po południu hokeiści treno
w a li na lodow isku Jordal- 
Amzi. Oba te tren ing i tj. na r
ciarzy i hokeistów po trakto 
wane zostały jako wstępna 
zaprawa rozluźniająca mięś
nie .po d ług ie j podróży.

W godzinach popołudnio
wych k ie row n ic tw o naszej de
legacji zorganizowało zebranie

in fo rm acy jne  dla przedstaw i
c ie li zagranicznych agencji i 
prasy. Obecni b y li rn. in. 
przedstaw iciele dziennika 
„F rie h a ti“  oraz dziennika ru 
muńskiego . Scanteia“ . Norwe
skiej Agencji Prasowej Agen
c ji United Presse.

14 osobowa grupa naszych 
zjazdow-ców (8 zawodników, 3 
zawodniczki, trener, k ie row 
n ik  i  sędzia) wyjechała w 
czwartek po po łudniu do No- 
re fje l, miejscowości położonej 
o około 120 km  na północny- 
zachód od Oslo. W Norefje i 
rozegrane zostaną o lim p ijsk ie  
konkurencje zjazdowe Nasi

zenie spotkań hokejowych  | ta góralska bez światła i wo- 
kierownic t iao polskiej delega- j dy, w której temperatura nie 
c j i  nie zgodziło się Na ener- j przekraczała stopni C. Tym-
gićzną in terwencję k ierowni  
k a . polskie j ekipy Mineckiego. 
Komitet O l im p ijsk i zgodził 
się, aby mecz Polska — Nor
wegia rozegrany został na 
stadionie reprezentacyjnym  
Ostateczna decyzja powzięta 
zostanie w najbliższych dniach 

Niemile zaskoczono i na
szych zjazdowców. Udali  się 
oni do Norefje l,  gdzie według 
zapewnień Komitetu O l im p i j 
skiego m ie li otrzymać wygod
ne kwatefy. Tymczasem w 
Norejje ld na. naszych 8 za
wodn ików czekała prosta cha-

czasem Amerykanie i Kana 
dyjczycy zamieszkali w luksu
sowych pomieszczeniach. Na 
interwencję nasze] delegacji 
Komitet O l im p ijsk i  zapewnił, 
ze nasi, już zaziębieni, zawod
nicy otrzymają odpowiednie 
kwatery.

*
Jak podaje prasa norweska 

w poniedziałek spodziewany 
jest przyjazd do Oslo 14-oso- 
bowej delegacji radzieckie] 
złożonej z przedstawicieli Ra
dzieckiego K om ite tu  O lim p ij-

’ zawodnicy mają więc k ilk a  
dn i czasu na tren ing i i do- 

! kładrie zapoznanie się z tra -  
j sami.

V/ piątek rano opuściła 
Oslo grupa naszych skoczków, 
udając się do -Krongsbergu. 
Będą tam oni trenować i rów 
nocześnie oglądać będą w nie
dzielę konkurs skoków. Po
stanowienie to powzięto za ra
dą słynnego skoczka Zygmun
ta 51 i: u da. Skoczkowie powró
cą do Oslo w przeddzień 
otwarcia igrzysk o lim p ijsk ich .

Na miejscu pozostała ty lk o  
ekipa hokeistów.

kkiego, działaczy, trenerów  i  
fachowców

W skład ekipy wchodzą m. 
tn. przewodniczący Wszeeh- 
zwtązkowego Komitetu O l im 
pijskiego Konstanty Ad r ia 
nów, wiceprzewodniczący Pm - 
dzieckiego Komite tu dla 
Spraw K u l tu ry  Fizycznej i 
Snortu Romanow, czołowy za
wodnik  —  kapitan reprezen
tacyjnej drużyny WWS — Bo
bra w znana narciarka — 7.0- 
fia Bobolowa, sekretarz Ra
dzieckiego Komite tu O l im p i j 
skiego — Sobolew oraz prze
wodniczący sekcji narc ia r
skiej Andrejew,

STEFAN RZESZOT
:»3snH naa«K S f!S E gB aaaB sgK 2B H eB B

Walka narodu niemieckiego przeciw remilitaryzacji
je s t w a ik q  © p rzysz łość 

w szystk ich  n a ro d ó w  E u ro p y
Z Niemiec zachodnich napływają dalsze doniesienia o wzmaganiu się ruchu oporu prze

ciwko remilitaryzacji. W związku z debatą w parlamencie bońskim nad projektem ustawy 
o przymusowej służbie wojskowej strajki protestacyjne wybuchły w ciągu czwartku w licz
nych zachodnio - niemieckich ośrodkach przemysłowych.

W Zagłębiu Ruhry przerw a
ły  pracę i zbierały się na w ie
cach protestacyjnych tysiące 
górn ików  i metalowców. Uch
walono rezolucje piętnujące z 
oburzeniem plany Adenauera i 
żądające jego natychmiastowej 
dymisji za lekceważenie woli 
narodu niemieckiego.

Z Frankfurtu n/Menem do
noszą, że na zebraniu zwoła
nym  przez socjalistyczny zw ią
zek studentów uchwalono ostry 
protest przeciwko polityce rzą
du Adenauera.

W odpowiedzi na toczącą się 
w Bundestagu debatę Związek 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FD.I) w Bawarii zwrócił się z 
apelem do całej młodzieży za
chodnio - niemieckiej, wzyw a
jąc  do,, przeciwstaw ienia się 
przym usowej re k ru ta c ji do ar
m ii paktu atlantyckiego.

&
Agencja AD N  stw ierdza w 

korespondencji z Bonn, że 
czwartkowa demonstracja prze
c iw ko  rządow i bońskiemu przy

brała, m im o ostrego pogotowia 
po lic ji, imponujące rozm iary 
W raz z tysiącam i mieszkańców 
Bonn m anifestow ali liczni ro 
botnicy z Zagłębia Ruhry

W godzinach wieczornych, w 
ch w ili gdy Adenauer składał w 
Bundestagu swoją deklarację, 
zgodną z in s trukc jam i am ery
kańskich podżegaczy wojennych 
na przeciwnym  brzegu Renu 
obrońcy pokoju rozpa lili ogni
ska w ten sposób, że utw orzy li- 
one słowo „po kó j1.

*
Dziennik „I.and og Folk“ o- 

pub likow ał oświadczenie Ko
mitetu Wykonawczego Komuni
stycznej Partii Danii, w yraża
jące orotest przeciwko re m ili
ta ryzacji Niemiec zachodnich 
oraz przeciwko prześladowaniu 
przez władze bońskie K om un i
stycznej P a rtii Niemiec.

c iw ko jak iem uko lw iek narodo
w i“ . ,

O m awiając zadania narodu 
niemieckiego w  obecnej tak do: 
niosłej dia jego losów ch w ili 
Reimann oświadczył:

Droga jaką pow inien pójść 
naród n iem iecki jest prosta i 
wyraźna Należy zwołać ogólno- 
niemiecką naradę dia przepro
wadzenia wolnych, demokratycz
nych wyborów w całych Niem 
czech do Zgromadzenia Narodo
wego! Rząd i Izba Ludowa NRD 
uchw a liły  ordynację wyborczą, 
k tóra opiera się na zasadach 
W eim arskiej ordvnac.il w ybor
czej. W iceprem ier NRD Walter 
Ulbricht oświadczył na konfe
renc ji prasowej w Berlin ie , że 
władze NRD nie będą staw iały 
żadnych przeszkód przedstawi 
cielom zachodnio-niem ieckicb 
dem okratycznych p a rtii i orga

Przemówienie Maxa Be manna 
w parlamencie zachodnio-niemieckim
Podczas debaty w parlamencie zachodnio-niemieckim prze

wodniczący Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) M ax Reimann 
wygłosił przemówienie, w którym zdemaskował zgubne dla 
pokoju i dla jedności Niemiec militarystyczne plany adenaue- 
rowskich agentów imperializmu amerykańskiego.

Oświadczenie stw ierdza, że | n izacji w przeprowadzeniu kam 
panii przedwyborczej na terenie 
NRD z tym , żeby przedstaw icie
le N iem ieckie j R epublik i Demo
kratycznej o trzym ali to samo 
prawo w Niemczech zachodnich.

wałka narodu niemieckiego z 
remilitaryzacją jest walką o 
przyszłość wszystkich narodów 
Europy.

Podczas gdy kanclerz Adenau 
e r — pow iedział m. in. Reimann 
— uzasadnia tu, konieczność 
wprowadzenia powszechnej służ 
by w o jskow ej, w całym narodzie 
niemieckim wzmaga się potęż
ny ruch protestu, który dowodzi 
jasno, że między rządem w Bonn

samo jak  swego czasu H itle r u 
zasadnia konieczność powszech
nej służby wojskowej i innych 
m ilita rystycznych posunięć rze
kom ym  istn ien iem  „zagrożeń.a 
ze Wschodu1’ Reimann oświad 
czył: „W  rzeczywistości Zwią-

Wybory do Zgromadzenia Na
rodowego wybranego przez cały 
naród niemiecki będą podstawą 
dia traktatu pokojowego z Niem 
cami, który zapewni narodowi 
niemieckiemu zjednoczenie, nie
zależność narodową i prawo do 
pokojowego rozwoju. Nowe, jed
nolite, demokratyczne, niezależ
ne i m iłu jące pokój państwo nie 
m ieckie n igdy nie będzie igrasz
ką w  rękach im peria lis tycz
nych podżegacze wojennych.

O to właśnie, o tę pokojową 
drogę narodu niemieckiego wal 
czymy my, komuniści — ośw iad
czył Max Reimann. — Dlatego 
też Eisenhower, Adenauer izek Radziecki nigdy nie napa

a narodem niemieckim Istnieje I dał i nigdy nie napadnie ani na j Lehr chcą zakazać zdelegalizo- 
głęboka przepaść. Sprzeczność ] naród niemiecki ani na żaden | wać Kom unistyczną Partię Nie 
między dążeniami rządu w Bonn j inny naród. Samo istn ien ie pań- j mieć. Wiedzą oni, że wskazuie- 
a wolą pokoju naszego narodu j stwa socjalistycznego tak samo my całemu narodowi niemiee- 
jest nie do przezwyciężenia. j jak  jego rozwój nie dają się po- ; kiemu sposób ocalenia przed 

Podkreślając, że Adenauer. tak I godzić z agresywną akcją prze i grożącą mu katastrofą. Gotowi

jesteśmy współpracować w tej 
dziedzinie ze wszystkimi uczci" 
wymi patriotami niemieckimi, 
niezależnie od ich światopoglą
du.

W im ię ocalenia narodu nie
mieckiego dążymy do ścisłego 
sojuszu ze wszystkim i w a rs tw a
m i naszego narodu, które pra 
gną pokoju i zjednoczenia na
szej ojczyzny.

Precz z rządem, k tó ry  poprzez 
powszechną służbę wojskową, 
„uk ład  ogólny“  i rem ilita ryzac ję  
przygotow uje wprowadzenie 
dyk ta tu ry  w ojskow ej w N iem 
czech zachodnich!

W tej decydującej dla losów 
Niemiec godzinie — oświadczył 
w zakończeniu Reimann — do
magam się w imieniu milionów 
Niemców i Niemek natychmia 
stowego ustąpienia rządu Ade
nauera!

Rząd Adenauera musi ustąpić, 
ażeby Niemcy mogły żyć!

*
W Bundestagu, otoczonym s il

nym i kordonam i oo lie ji, toczyła 
się w  dalszym ciągu debata w 
spraw ie tzw. „udzia łu  Niemiec 
w obronie zachodu“ , tj. w spra
w ie rem ilita ryza c ji N iem iec za 
chodnich i ich udzia łu w  agre
sywnych planach am erykań
skich.

W toku debaty przem aw iali 
m. in. przywódcy rzekomej „o - 
pozycji“ schumacherowskiej 
(SPD) Ollenhauer i Carlo 
Schmidt. W ystąp ili oni jako 
zwolennicy rem ilita ryza c ji i żą
da li natychmiastowego udzia łu 
T rizon ii w agresywnym  pakcie 
atlan tyck im .

Stanowisko dem okracji n ie 
m ieckie j przedstaw ił przywódca 
KPD. Max Reimann.

Po debacie, partie  koa lic ji rzą. 
dowej wniosły p ro je k t rezolucji, 
wyrażającej zgodę na udział 
Niemiec zachodnich w agresyw 
nych planach am erykańskich 
Wniosek ten zosta} przy ję ty  g ło
sami p a rtii koa lic ji rządowej. 
Za wnioskiem  głosowało 204 
członków Bundestagu, przeciw 
ko — 156, a 6 wstrzym ało się 
od głosowania.
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W setną ro c z n ic ę  u ro d z in  ło n a  Luca C a ra g ia le

W ielki pisarz rumuński
Spośród pisarzy ru m u ń 

skich na czoło wysuwa 
się łon Luca Caragiale — 

jeden z na jw yb itn ie jszych  przed 
staw icie li rea lizm u krytycznego 
w lite ra tu rze  rum uńskie j.

ło n  Luca Caragiale u rodz ił się 
i w ychow ał w  rodzin ie a k to r
skie j w  Ploeszti; początkowo 
sam rów nież m ia ł zam iar po
święcić się zawodowi akto rsk ie 
mu, jednakże ju ż  wówczas czuje 
pragnienie zostania pisarzem, 
pragnienie, k tó re  z czasem zw y
cięża w nim  zdecydowanie. N ie
ła tw ą  obrał sobie Caragiale dro
gę! Trzeba pamiętać, że były 
to czasy, k iedy Rum unia ule
gała coraz szybszym przem ia
nom gospodarczym i po litycz
nym , k iedy stawała się coraz 
w yraźn ie j k ra jem  olbrzym ich 
kontrastów1: z jednej s trony o l
brzym ie posiadłości obszarn i
ków  i a rystokra tów  rum uńskich 
i rosnąca w  bogactwo i w p ływ y  
polityczne burżuaz.ja — z d ru 
giej strony straszliw ie  w yzysk i
wany chłop na zacofanej, ciem 
nej wsi rum uńskie j. Straszliwa 
nędza chłopów i robotników ’ 
spowodowana była n iezw ykłym  
zacofaniem R um unii, n isk im  u- 
przem ysłow ieniem , szczególnie 
mocno rozw in ię tym i stosunkami 
feudalnym i, k tó re  powstały w 
okresie postępującej k a p ita li
zacji k ra ju  I zawód pisarza, je 
śli ten nie chw a lił bezkrytycznie 
burżuazji i obszarnictwa — by ł 
wówczas zawodem niewdzięcz

nym. A  ponieważ Caragiale 
ostro potępia! istniejące stosun
k i społeczno-polityczne — chcąc 
utrzym ać rodzinę musiał speł
niać w życiu szereg zawodów — 
b y ł więc i  suflerem  w  teatrze 
i korektorem  w d ru ka rn i i ko
repetytorem , a potem nauczy
cielem w  szkole.

Caragiale twórczością swą 
zdobył sobie w lite ra tu rze  ru 
m uńskie j zasłużoną pozycję su
rowego, płomiennego oskarży
ciela i  k ry ty k a  ustro ju  kap ita - 
listyczno-feudalnego R um un ii 
W alkę przeciw temu ustro jow i 
prow adził pisarz zwłaszcza przy 
pomocy ostrej i celnej sa tyry 
po litycznej, skierowanej prze
c iw  obszarnikom i burżuazji 
K ry ty k a  lite racka przedw ojen
nej R um un ii usiłowała przedsta
w ić Caragiale jako  n ieszkodli
wego „w esołka", kpiącego sobie 
ze wszystkiego, usiłow ała ogoło
cić jego twórczość z treści p o li
tycznej. Była to farsa. Cala 
twórczość pisarza wskazuje i 
potw ierdza jego zdecydowanie 
w rogi stosunek do klas w yzy
skiwaczy.
. Oczywiście faktem  jest, że na 

życiu Caragiale, na kszta łtow a
niu się jego świadomości i prze
konań po litycznych zaciążyło 
poważnie wychowanie i pocho
dzenie społeczne Trzeba w ie
dzieć, że Caragiale należał po 
kolei do wszystkich niemal 
p a rtii po litycznych, do których 
program ów i ideologii z czasem

zawsze się rozczarowywał. Z 
ideologią k lasy robotniczej nie 
b y ł związany dostatecznie mo
cno, aby można było  uważać go 
za. pisarza' rewolucyjnego, pisał 
przede wszystkim  o chłopstw ie 
— ale jego p ióro w yraźnie skie
rowane jest przeciw ustro jow i 
kapita lis tycznem u, z k tó rym  
w ałczył pro le taria t.

W swoich a rtyku łach  i książ
kach Caragiale potępiał n ie je 
dnokro tn ie  s traszny: wyzysk 
chłopów. W roku 1907 w ybu
chło w R um un ii powstanie 
chłopskie, które burżuaz.ia krw a 
wo stłum iła. W obliczu powsta
jącego chłopstwa pa rtie  b u r
żuazji i obszarników, dotychczas 
zajadle waśniące się ze sobą, 
nagie zaczynają znajdować 
wspólny język, deklam ując o 
„pa trio tyzm ie “ . Caragiale od
ważnie demaskuje wówczas tę 
ugodowość w swej znakom ite j 
pracy pt. „Rok 1907, od w iosny 
do jes ien i“ .

Bogatą twórczość Caragiale 
wyraźnie można podzielić na 
dwa okresy W pierwszym okre
sie swej twórczości do roku 1890 
Caragiale jest przede wszystkim  
dram aturgiem . W tym  okresie 
powstają w ie lk ie  jego sztuki 
„Burzliwa noc", „Pan Leonida 
i reakcja" i „Zgubiony list“. 
Sztuką pt. „Szarańcza" Caragia
le kończy swą działalność na 
polu lite ra tu ry  teatra lne j.

W drugim  okresie twórczości 
(1890— 1901 r.) Caragiale tw orzy

przede wszystkim  szkice i no
wele. Jedne z najlepszych to 
nowele: „Wielkanocny znicz" 
i  „Grzech“, dalej seria „Momen
tów", któ re  ukazywały się w 
czasopismach „Mowtul Roman" 
i „Uniwersał“. Pod koniec ży
cia napisał szereg opowiadań i 
bajek, k tó re  ukazały się w to 
m ie za ty tu łow anym : „Nowe 
szkice".

W lite ra tu rze  rum uńsk ie j n ik t 
tak  ja k  Caragiale nie zdołał 
zdemaskować zakłam ania k łó t - 1 
n i między pa rtiam i klas panu ją
cych, n ik t  tak celnie nie w y 
śm iewał drobnomieszczaństwa, 
znajdującego się pod w pływ em  
burżuazji i obszarników N ik t 
nie zdołai przedstaw ić tak ży
wo i  prawdziw ie, z taką siłą 
wyrazu artystycznego, charakte
rystycznych . postaci obszarni
ków, drobnomieszczan, służal
ców.

Postać Tona Luca Caragiale 
.jest stosunkowo mało znana w 
naszym k ra ju . Jedyną sztuką, 
k tó rą  oglądał w idz po lski jest 
sztuka „Zgub iony lis t“ , w ysta
wiona w Warszawie. N ie w ą tp li
w ie z czasem i inne pozycje 
twórczości w ie lk iego pisarza i 
publicysty zostaną przełożone i 
udostępnione czyte ln ikow i pol
skiemu, dla ktorego realistyczne 
dzieła Caragiale będą źródłem 
wiedzy o przeszłości ’ Rum uń
skiej Republik i Ludowej, b ra t
niego i zaprzyjaźnionego z na
m i k ra ju . K. S.

M o n g o lia  s k ła d a  fie ld
pamięci Marszałka Czojbaisana

Do sto licy M ongolskie j Repu
b l ik i Ludow ej — Ulan-Bator 
p rzybyw a ją  z całego k ra ju  licz
ne delegacje, aby złożyć hołd 
pamięci w ie lk iego wodza naro
du mongolskiego — Marszałka 
Czojbaisana.

Na uroczystości pogrzebowe 
przybyła do U łan-B a to r ch iń
ska delegacja rządowa, która 
złożyła przed trum ną ze zw ło
kam i Marszałka Czojbaisana 
wieńce od KC Kom unistycz-

nej P a rtii Chin, od Mao Tse- 
tunga, od Ludow ej P olityczne j 
Rady K onsu lta tyw ne j, od Pań
stwow ej Rady A d m in is tra cy j
nej Chińskie j R epub lik i Ludo
wej, od dowódcy naczelnego 
C hińskie j A rm ii Ludowo - W y
zwoleńczej — Czu Teh, od rzą
du ludowego autonomicznego 
okręgu M ongolii wewnętrznej.

Pogrzeb Marszałka Czojbałsa- 
na odbył się 9 bm.

Kim Ir-sen odznaczony
Orderem Wełniści i Niezawisłości

D zienn ik i opub likow a ły De
kretem  Prezydium  Najwyższe
go Zgromadzenia Ludowego 
Koreańskie j R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej że założyciel i 
dowódca naczelny Koreańskiej 
A rm ii Ludowej — Kiru Ir-sen 
odznaczony został Orderem 
Wolności i Niezawisłości I stop
nia. To wysokie odznaczenie 
przyznane zostało Kim Ir-se- 
nowt za zasługi położone dla 
wzmocnienia . Koreańskiej A r

mii Ludowej, zapewnienia su
kcesów wojskowych w spra
wiedliwej, wyzwoleńczej w oj
nie narodowej koreańskiego na
rodu przeciwko imperialistom  
amerykańskim i ieh sługusom.

Orderem Wolności i N iezaw i
słości I stopnia odznaczony zo
stał również w iceprem ier i m i
nister spraw zagranicznych Ko
reańskiej R epub lik i Ludow o- 

! Dem okratycznej — Pak Hen-en.

Rokowania  
o ro ze jm  w  K o re i

Agencja Nowych Chin donosi 
z Panmundżonu, że oficerow ie 
sztabowi, obu strpn om awiają w 
dalszym ciągu punkt trzeci d o - 
rządku obrad. t j. sprawę w p ro 
wadzenia w żyoie rozejmu i spo
sobów przestrzegania warunków 
rozejm u oraz zw ązaną z tym 
sprawę liczebności wojsk, które 
mogą być co miesiąc luzowane 
w czasie trw an ia  rozejmu.

Delegacja koreańsko-chińska 
proponuje, ażeby liczebność od
działów każdej ze stron, które 
będą co miesiąc luzowane nie 
przekraczała 25 tysięcy żołnierzy 
i oficerów, w liczając w to żoł
nierzy i oficerów-;urlopowanych, 
którzy oozostaią w Korei oraz 
tych wojskowvch którzy przy
byw ają do Kore i dla wykonania 
doraźnych zadań. Natom iast stro

na am erykańska domaga się Dra 
wa zamiany i luzowania w cza
sie trw an ia  rozejmu znacznie 
większej liczby żołnierzv i o f i
cerów. dążąc w ten sposób do 
wzmocnienia swych s ił zb ro j
nych znajdujących się w Korei.

Poza tym  strona koreańsko- 
chińska wvsunęła orooozycie. a - 
żeby w czasie trw an ia  roze im u 
każdej ze stron wolno było do
konywać wyładunku oddziałów, 
przeznaczonych do zluzowania 
wojsk znajdujących się w K o
rei ty lk o  w trzech portach na 
za oieczu.

Natomiast strona am erykań
ską proponuje, ażeby wyznaczo
no po 12. tj. razem 24 porty na 
zapleczu do których będą przy
byw ały oddziały, łuzuiące w o j
ska znajdujące się w Korei.

Z f ro n tu  w  K ore i
Dowództwo naczelne koreań

skiej a rm ii ludowej w, kom uni
kacie ogłoszonym 9 bm. w 
Phenianie podało, że oddziały 
a rm ii ludow ej w ścisłym współ 
działaniu z ochotnikam i chiń-

skimi^ odpierają na wszystkich 
frontach ataki nieprzyjaciela.

9 bm. oddziały a rty le r ii prze
ciw lotn icze j zestrzeliły dwa sa
m oloty nieprzyjacielskie, które  
bra ły  udział w nalotach na re
jony Wonsanu i  Nampho.

W ie lk ie  s tra ty
zaborców Irancuskich w VieSnamle

Vietnamska Agencja In fo r -  I 
m aryjna donosi, że w ciągu [ 
ostatnich 2 i pół miesięcy v ie t- 
namskie wojska ludowe odnio
sły znaczne sukcesy w V ię tna- j 
mie północnym  W ciągu lego 
okresu francuski korpus ekspe
dycy jny stracił w zabitych, ra n - [ 
tiych i wziętych do n iewoli 1

przeszło 14 tysięcy żołnierzy 1 
oficerów. Wojska ludowe ze
s trze liły  12 samolotów francu
skich, zniszczyły 17 czołgów. 11
staficow- i 24 działa Oprócz tego 
wojska ludowe zdobyły 22 dzia
ła, 27 moździeży, 78 karabinów  
maszynowych i znaczną ilość 
innej broni.

Ha szlaku irarenallstyczfncti przygotowań wojennych
O proces*e 22 studentów  

ł H a  ni Enarca
We wtorek, 22 stycznia rozpo

czął się w Ham burgu w N iem 
czech zachodnich prowokacyjny 
proces 22 studentów Proces ten 
potrwa prawdopodobnie prze
szło 2 tygodnie. Studentów u- 
mieszczono na ław ie oskarżo
nych wskutek prow okacji po li
cy jne j. W maju r.ub. policja 
dokonała krw aw e j, bestialskiej 
napaści na zebraną przed gma
chem un iwersytetu młodzież 
akademicką, która chciała udać 
się do dy re kc ji tram w ajów  
m ie jskich, by zaprotestować 
przeciwko zarządzeniu w spra
w ie podwyżki cen miesięcznych 
bile tów  tram w a jow ych  dla u- 
czącej się młodzieży.

A  trzeba wiedzieć, że podro
żenie b ile tów  tram w a jow ych  to 
wcale nie błaha sprawa dla stu
diujących. Przeważająca część 

I m łodzieży un iw ersyteckie j ze 
środowiska drobno-mieszczań
skiego (synów chłopów czy ro
bo tn ików  w ustro ju  k a p ita li
stycznym ty lk o  w bardzo rzad
k ich wypadkach spotkać można 
na un iwersytetach — burżuaz.ja 
zazdrośnie strzeże swego przy
w ile ju  zdobywania wykształce
nia) większość swych docho
dów zmuszona jest przeznaczyć 
na op łaty za naukę, nie pozosta
je  więc je j w iele na zaspokoje
nie swoich na jp iln ie jszych po
trzeb. Studenci w Niemczech 
zach cierpią głód i niedostatek. 
Ż y ją  w skra jne j nędzy w cieniu 
pałaców generałów am erykań
skich i handlarzy śm ierci Zagłę
bia Ruhry. Wszyscy studenci 
k tó rzy  stanęli przed sądem ham- 
bursk im , m usieli dodatkowo 
pracować aby pokryć w yda tk i 
na- studia.

Nie o w ie le lepie j przedstawia 
się sytuacja w szkołach. T y 
godnik zachodnio - niem iecki 
„O st-W est K u r ie r“ in form ow ał, 
że w roku 1950 „oko ło pół m i
liona młodzieży zachodnio - nie
m ieckie j nie mogło zdobyć w y 
kształcenia, a w  roku 1951 — 
800 tys.“ .

Gdy więc w Ham burgu zebra
ła się młodzież, aby omówić 
nowe zarządzenie — które sta
now iło  dalsze ogniwo w łań
cuchu niepowstrzym anej fa li 
drożyźnianej spowodowanej 
zbrojeniam i, gdy studenci 
hamburscy zapragnęli bronić się 
przed pogłębieniem ich nędzy, 
po jaw iła  się po lic ja faszystow
ska, zamknęła w y lo ty  wszyst
k ich u lic  i przystąp iła do „a k 
c ji11 w sposób w łaściw y gesta
powcom i SS-owcom Polała •uę 
krew  młodzieży, aresztowano 22 
osobv.

O stopniu zezwierzęcenia po li
c ji n iem ieckie j świadczą np ze
znania oberinspektora p o lic y j

nego. H ilperta . U jaw n ił on 
przed sądem, że k ie ru jąc akcją 
napaści na młodzież zebrana na 
ulicy, nakazał m otorn iczym
tram w a jów  i kierowcom  taksó
wek, by w jeżdżali w tłum  Be
stialskie to zarządzenie nie po
ciągnęło za sobą dziesiątek o fia r 
jedynie dzięki temu, że k ie row 
cy nie w yp e łn ili rozkazu ober
inspektora. k tó ry  chciał się przy 
podchlebić bandytom  am ery
kańskim . rządzącym Trizonią.

W tym  samym dniu, w k tó 
rym  na ławę oskarżonych ja k  
zbrodniarzy wpakowano 22 
studentów, inny trybuna ł zaeho- 
dn io -n iem iecki rozpoczął rozpa
tryw an ie  wniosków „m in is tra “  
l.ehra, pajaca am erykańskie
go, w sprawie zakazu Ko
m unistycznej P a rtii Niemiec. 
Oba te procesy posiadają ścisły 
związek ze sobą, oba w yros ły  
na tym  Samym podłożu: podyk
towało je to samo dążenie fa
szystów z Waszyngtonu i z 
Bonn. by odebrać resztki praw  
obywate lskich ludności, zastra
szyć społeczeństwo i sparaliżo
wać wolę pokojową młodzieży. 
Im peria liśc i nie widzą bowiem  
innego sposobu złamania oporu 
ludności przeciwko polityce 
zm ierzającej ku wojnie, niż 
sięgnięcie do metod h itle ro w 
skiego terroru . Jeśli chce się za
pędzić młodzież gwałte iri do ko
szar. a stąd jak  najszybciej do 
rowów strzeleckich, trzeba — 
tak sądzą faszyści — użyć pałek 
poganiaczy, k tó rą  to roję speł
n ia ją  coraz to nowe form acja 
policyjne, wyrasta jące w N iem 
czech zachodnich, jak przysło
w iowe grzyby po deszczu.

Adenauer zdaje sobie sprawę, 
że zarówno w Niemczech za
chodnich jak j na całym świę
cie wzmacnia się fron t pokoju, 
rosną siły postępu. Przestraszo
ny więc „kane ierz11 i sługa ban
k ie rów  am erykańskich przy po
mocy bagnetów p o lic ji chce 
stworzyć w a runk i dla re m ilita 
ryzacji.

Czy mu się to uda? Odpowie
dzi na to pytanie niechaj udzie li 
wymowa ostatnich wydarzeń. 
W Bochum, Monachium, L u d - 
wigshafen, w K ilo n ii. G ladbeck, 
W aune-Eickel. we wszystkich 
zakątkach Niemiec zach odby
ły się w ostatnich dniach potęż
ne manifestacje pokojowe ludno 
ści n iem ieckie j T ransparenty 
niesione przez młodzież g łosiły 
„N ie  będziemy ginąć w im ię in 
teresów im peria lis tów “ Zm obi
lizowana po lic ja piesza, konna 
i zmotoryzowana nie mogła zła
mać zdecydowanej postawy 
m łodzieży Wola mas siln ie jsza 
jest niż te rro r.

A. M.
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